
Węgiel brunatny TADEUSZ podwysocki

SZANSA ENERGETYKI
STARAŁEM się znaleźć 

chociażby jakieś wzmian­
ki o węglu brunatnym w 

fachowym piśmiennictwie ro­
dzimym okresu międzywojen­
nego. Prawie zupełnie brakuje 
informacji o badaniach, po­
szukiwaniach złóż tej kopali­
ny. Tylko sporadycznie podej­
mowano przed wojną próby 
eksploatacji węgla brunatne­
go i to na potrzeby opałowe 
ludności w okolicach Zawier­
cia, na Podkarpaciu i w wo­
jewództwie poznańskim, ale i 
tego zaniechano. Okazało się 
nieopłacalne. Skąpe źródła po­
dają, że małe i prymitywne 
kopalnie węgla brunatnego na 
obszarze Polski międzywojen­
nej wydobywały około 20 tys. 
ton (dane z 1938 roku).

Powrót do macierzy ziem 
nad Odra i Nysą zwiększył 

nasz stan posiadania. Bowiem 
na Ziemiach Odzyskanych ist­
niały cztery ośrodki wydo­
bywcze. Do liczących się na­
leżała kopalnia odkrywkowa 
Turów, której wydobycie wy­
nosiło w 1935 r. około 2 min 
ton. Pozostałe trzy niecki wę­
glowe to kopalnie głębinowe, 
o zdolności wydobywczej 
około 1 min ton rocznie. 
Przejęliśmy owe zakłady w 
stanie całkowitej ruiny. Hit­
lerowcy zniszczyli maszyny i 
inne urządzenia, a kopalnie 
zatopili. Trzeba było włożyć 
wicie wysiłku, zanim w 1947 
roku udało się wydobyć 4766 
tys. ton węgla brunatnego.

Przed wojną wydobywano 
węgiel brunatny przede 
wszystkim w Niemczech oraz 
w Czechosłowacji, na Wę­
grzech i w Jugosławii. Do­

piero po drugiej wojnie świa­
towej wiele krajów europej­
skich zaczęło się interesować 
tym surowcem energetyczno- 
-paliwowym. Miało to swoje 
uzasadnienie ekonomiczne. 
Przede wszystkim znacznie 
nitsze koszty wydobycia wę­
gla brunatnego niż kamienne­
go; kształtują się w przelicze­
niu na paliwo umowne w gra­
nicach 40—70 proc, w stosun­
ku do węgla kamiennego. Po 
wtóre istnieje możliwość sto­
sowania pełnej automatyzacji 
w procesie eksploatacji od­
krywkowej i jest to górnictwo 
znacznie bezpieczniejsze od 
podziemnego. I po trzecie — 
cykl budowy kopalni odkryw­
kowej węgla brunatnego — 
w zależności od wielkości 1 
warunków zalegania złoża — 
jest 2—3-krotnie krótszy w 

porównaniu z cyklem inwesty­
cyjnym kopalni węgla ka­
miennego. Jednak do 1955 
roku wyraźnie nie doceniano 
w Polsce szansy, jaką może 
być dla kraju rozwój górni­
ctwa węgla brunatnego i za­
stosowanie tego paliwa w 
elektrowniach.

Zaczęło się 
w Turoszowie

Jeszcze w 1950 roku wydo­
bycie węgla brunatnego wy­
nosiło w Polsce zaledwie około 
5 min ton. Trzeba tutaj z du­
żym uznaniem przypomnieć 
rolę i miejsce naszej geologii. 
To właśnie geologowie pierw­
si zwrócili uwagę na ogrom­
ne bogactwo, które odkryli. 
W latach 1950—1978 w środ­
kowej i zachodniej Polsce zo­

stało odkrytych kilkanaście 
złóż węgla brunatnego oraz 
wydzielono strefy do dalszych 
poszukiwań. Udokumentowa­
no złoża o zasobach rzędu 
kilku miliardów ton już w 
pierwszym dwudziestoleciu 
powojennym. Do takich złóż 
należały pokłady w rejonie 
Konina, duże złoże Rogoźno 
w okolicach Łodzi, o po­
wierzchni około 30 km kw., 
w rejonie Trzcianki na po­
wierzchni około 100 km kw., 
w rejonie Legnicy i Ścinawy. 
Sukcesem na miarę europej­
ską stało się odkrycie w roku 
1980 bogatych złóż węgla bru­
natnego w rejonie Bełchato­
wa.

Owe odkrycia geologiczne 
zmieniły zasadniczo poglądy 
i doprowadziły do uznania 
węgla brunatnego za jeden 

z najbardziej przyszłościowych 
surowców energetycznych 
kraju. Jak pisał przed laty 
wybitny polski uczony, prof. 
dr Bolesław Krupiński: „Roz­
wój odkrywkowej eksploatacji 
węgla brunatnego pozwala na 
zastosowanie nowoczesnych. 
wielkich koparek i zwałowa­
rek, dzięki którym osiąga się 
dużą wydajność pracy przy 
stosunkowo niskich kosztach 
eksploatacji”. I tak oto w pla­
nie pięcioletnim 1956—1960 
następuje zasadniczy przełom: 
zaczyna się w Polsce dobra 
passa węgla brunatnego. Nie 
mieliśmy żadnego doświadcze­
nia w budowie kopalń od­
krywkowych. Dlatego też w 
1957 roku zawarto między 
rządem polskim a NRD umo­
wę o współpracy przy budo­
wie kopalń odkrywkowych 

węgla brunatnego • aaazym 
kraju.

Sięgając do kart współczes­
nej historii gospodarczej znaj­
dujemy tam istotny fakt: w 
1958 roku rząd podejmuje de­
cyzję budowy Kombinatu 
Górniczo-Energetycznego TU­
RÓW. Początkujące wówczas 
Dolnośląskie Biuro Projektów 
Górniczych wspólnie z do­
świadczonym biurem projek­
towym nRd — ,.Kohle” — o- 
pracowalo projekt budowy ko­
palni odkrywkowej TURÓW 
Ii oraz modernizacji t rozbu­
dowy czynnej kopalni TU­
RÓW I. Wybudowano na po­
łudniowo-zachodniej granicy 
kraju jedną z trzech najwięk­
szych w Europie kopalń od­
krywkowych i największą 
elektrownię w naszym kra­
ju. Innymi słowy, sięgnęliśmy 
wówczas po najtańsze źródło 
energii w Europie.

Największa samojezdna 
maszyna

Niełatwo było zbudować 
turoszowskie zagłębie. Jesz­
cze w 1962 roku rozważano 
możliwość odstąpienia od 
transportu... taśmowego! Jed­
nak impas techniczny i or­
ganizacyjny został przerwany. 
A później z doświadczeń tu- 
roszowskich korzystano szero­
ko w innych krajach wspól­
noty socjalistycznej. Udało się 
opanować nową technikę gór­
nictwa odkrywkowego: trans­
port taśmowy, kompleksową 
mechanizację wydobycia.

Walnie przyczynił się tutaj 
do postępu technicznego ów­
czesny warsztat naprawczy 
KWB TURÓW, dawniej fa­
bryka tektury, z halami i po­
mieszczeniami nie przystoso­
wanymi do prac remontowych 
głównych maszyn wydobyw­
czych. Dziś Zgorzeleckie Za­
kłady Naprawcze Przemysłu 
Węgla Brunatnego stanowią 

nowoczesne przedsiębiorstwo. 
W 1971 roku nastąpiła pełna 
eliminacja importu części za­
miennych i tylko 3—3 proc, 
wydatków przeznacza się na 
zakup unikalnych części u­
rządzeń.

Wszystkie koparki kombina­
tu turoszows kiego mają za 
sobą proces modernizacji i 
udało się zwiększyć ich wy­
dajność. O talencie naszych 
inżynierów świadczy także i 
to, że wiele rozwiązań mo­
dernizacyjnych zakupiły fa­
bryki maszyn górniczych, 
czynne w... NRD! Sytuacja 
zmieniła się. Teraz koledzy 
zza Odry mogą z powodze­
niem przyjeżdżać po naukę 
do Polski. Nie są to stwier-
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MASZYNY PILNIE POS^ZUKIWANE
LESZEK CHMIELOWSKI

W przemyśl* spożywczym 
występuje około 20 ty- 
eięcy różnego typu ma­

szyn i urządzeń. Głównym ich 
producentem w kraju jest 
Zjednoczenie Przemysłu Ma­
szyn Spożywczych i Urządzeń 
Handlowych (dawny Spo-
masz). Podlegle mu zakłady 
wytwarzają aktualnie ok. 1500 
asortymentów, wdrażają zaś 
rocznie ponad 60 nowych wy­
robów. Zaspokaja to mniej 
więcej 30 procent wszystkich 
potrzeb. Warto bowiem wie- 
daeć. że roewój inwestycyjny 
przemysłu spożywczego wy­
maga przeznaczania co naj­
mniej 55 procent wszystkich 
nakładów na zakup maszyn 
i urządzeń, z których duża 
część wchodzi w skład całych 
linii produkcyjnych. Jest to 
więc przemysł wybitnie „ma- 
szynoźemy”. Trudno zresztą 
w ogóle liczyć na szybki roz­
wój nowoczesnego przemysłu 
spożywczego bez nasycenia go 
techniką.

Nic dziwnego więc, że na­
dal jeszcze można spotkać za­
kłady, gdzie pracują maszyny 
pamiętające czasy odlegle. 
Często zresztą nie ma w nich 
już nic oryginalnego poza kor­
pusem i tabliczką z nazwą 
firmy, bo reszta została suk­
cesywnie wymieniona różny­
mi chałupniczymi metodami.

Tak więc potrzebne są temu 
przemysłowi ciągle nowe, no­
woczesne maszyny po^-^^^^ją- 
ce na pełne zagospodarowanie 
płodów rolnych, na ich u­
szlachetnienie i przetworze­
ni* w atrakcyjne wyroby 
wzbogacające zaopatrzenie 
rynku. Ile się tu -irrobi? W 
myśl decyzji nr 135 Prezy­
dium Rządu z 1974 r., gdzie 
określono program rozwoju 
maszyn spożywczych na lata 
1976—1980 dostawy dla kraju 
z fabryk dawnego Spomaszu 
miały sięgnąć wartości 16,5 
mld zl, w tym ponad 4 mld z 
nowych uruchomień. Już dziś 
wiadomo, że tylko jeden z od­
biorców produkcji Spoma­
szu — resort przemysłu spo­
żywczego i skupu otrzyma w 
bieżącej 5-latce maszyn nie 
z^ spodziewane 6 mld 643 mir., 
a jedynie za 4 mld 111 min. 
Rzeczywiste potrzeby są zre­
sztą znacznie wyższe. Gdziez 
więc szukać dalszych rezerw? 
Jakie kreki zależałoby podej­
mować w najbliższych latach 
dla radykalniejszej poprawy 
sytuacji?

SPRÓBUJMY spojrzeć na 
ten trudny problem choć­
by w części przez pryzmat 

dokonań i doświadczeń Insty­
tutu Maszyn Spożywczych w 
Warszawie, jedynej tego typu 
placówki w całym zjednocze­
niu prowadzącej szeroki pro­
gram prac naukowo-badaw­
czych nad wybranymi proble­
mami związanymi z technolo­
gią przetwórstwa spożywczego 
oraz powstawaniem nowoczes­
nych linii t maszyn spożyw­
czych.

Miejsce do zanotowania 
pewnych spostrzeżeń jest od­
powiednie: warto bowiem na 
problem maszyn spojrzeć tam, 
gdzie się on* rodzą.

Najbardziej zwięzła wizy­
tówka placówki dysponującej 
też sporym zakładem doświad­
czalnym (dawna Warszawska 
Fabryka Maszyn Spożyw­
czych): zatrudnienie w insty­
tucie na koniec 1978 r. — 

210 osób, w tym 12 proc, to 
pracownicy naukowo-badaw­
czy z* stopniem powyżej do­
ktora i 62 proc, inżynieryjno- 
techniczni. Zakład doświad­
czalny zatrudnia 328 osób z 
czego 21 proc, to pracownicy 
inżynieryjno-techniczni, a 67 
proc, robotnicy, w większości 
doświadczeni, o tzw. złotych 
rączkach. Przy pomocy tej 
kadry w ostatnich czterech 
latach (w obecnej postaci in­
stytut działa od 1974) praco­
wano nad 70 tematami w peł­
nym cyklu rozwojowym (od 
badań, poprzez dokumentację 
i konstrukcję, do wdrożeń) z 
czego 51 zakończono, a 49 
przekazano do przemysłu. O 
dziwo, produkcja prawie wszy­
stkich urządzeń i maszyn zo­
stała uruchomiona w poszcze­
gólnych zakładach Spomaszu.

Czy jest to dużo? Czy po­
tencjał intelektualny i tech­
niczny instytutu został wyko­
rzystany w pełni? Tak, w o­
becnych warunkach. Warto 
wszak wiedzieć, że np. w o­
pracowanej tu k^pletnej li­
nii odzysku składników kon­
sumpcyjnych i paszowych z 
kości poubojowych bazującej 
na oryginalnej polskiej tech­
nologii zrodzonej w Instytucie 
Przemysłu Mięsnego i Tłusz­
czowego w Warszawie, znaj­
duje się aż 50 różnych urzą­
dzeń i maszyn. Dwadzieścia z 
nich opracowano w instytucie, 
składając przy okazji 11 wnio­
sków patentowych. Z drugiej 
strony... około 30 proc, mocy 
produkcyjnych zakładu do­
świadczalnego zajmuje w tej 
chwili produkcja zawijarek 
cukierków, które są m.in. 
eksportowane na Haiti. Cie­
szy co prawda, że Haitań- 
czycy będą jeść cukierki zawi­
jane przez polskie maszyny, 
ale martwić może taki sposób 
wykorzystywania rezerw pro­
dukcyjnych przez zjednocze­
nie. Według przepisów pro­
dukcja doświadczalna winna 
stanowić co najmniej 80, proc, 
całej mocy zakładu doświad­
czalnego. No, ale znaleziono 
podkładkę i uchwale nr 69 
Rady Ministrów z 1978, która 
mów! m.in., że produkcje an­
tyimportowa j eksportowa do 
II strefy mogą być zaliczane 
do tzw. produkcji doświad­
czalnej. Jednak intencją tej 
uchwały nie było, aby znacz­
ne powierzchnie przewidzia­
ne na badania oraz prace 
konstrukcyjne i doświadczal­
ne przeznaczać pod zwykłą 
produkcję.

Co prawda można też robić 
próby bezpośrednio u produ­
centów. Szczęście, jeśli aku­
rat jest on danym urządzeniem 
zainteresowany. A jeśli nie 
jest? Wtedy trzeba się zma­
gać z trudnościami, wykorzy­
stywać godziny nocne, często 
czekac miesiącami. I oto ma­
my już pierwsze elementy u­
trudniające prace rozwojowe.

Są i inne. Choćby te powo­
dowane przez krótką kołdrę, 
czyli inaczej mówiąc braki a- 
sortymetitowe w przemyśle. 
Posłuż-my się tu przykładem 
z epilogiem pozytywnym. Du­
żym osiągnięciem instytutu 
mającym już kilkuletnią hi­
storię było wyposażenie fa­
bryki do produkcji osłonek 
białkowych do wędlin. Fabry­
ka w kraju została wybudo­
wana, kiełbasy było już w co 
napychać, można się już było 
zająć czym innym. Ale właś­
nie dlatego, że prace nad do­
skonaleniem maszyn były 
kontynuowane. Polska stała 
się w tej specjalności czoło­
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wym producentem na świecie. 
Rośnie zainteresowanie ciągle 
nowych krajów, zawarty zo­
stał kontrakt z Hiszpanią, o­
statnio z Jugosławią. Przy o­
kazji tego kontraktu pracuje 
się w instytucie nad dalszymi 
udoskonaleniami Robi się m. 
in. nowe suszarnie, instałacje 
do podawania czynnika utrwa­
lającego głowice formujące. 
Nowa osłonka jest już całko­
wicie jadalna, a surowcem 
wyjściowym będzie dwoina 
skóry bydlęcej. Wniosek s te­
go jest prosty: należy stałe 
opracowane konstrukcje i u­
rządzenia doskonalić, iść za 
ciosem a nie przerzucać się 
na rozwiązywanie wciąż no­
wych asortymentów.

Powstał w instytucie zespól 
konstruktorów opracowują­
cych zamykarki do puszek. 
Zrobiono trzy typy do puszek 
małych. Dobre. Po jakimś cza­
sie zamykarkę do puszek du­
żych. Znakomitą. Już proto­
typ uznano w przemyśle za 
lepszy od podobnych rozwią­
zań włoskich. No, ale robił to 
zespół ludzi mocno już w te­
macie siedzący. Jest pewne, 
że każda kolejna zamykarka 
tych konstruktorów będzie co­
raz lepsza. Oby tylko dalej je 
robili, co nie jest całkiem 
pewne. Ciągle bowiem in­
stytut spotyka się 3 naciska­
mi, aby robić coś nowego, bo 
przecież potrzeby są tak wiel­
kie! Potrzeby są rzeczywiście 
wielkie, ale... żaden kraj nie 
robi wszystkiego. Sukcesy licz­
nych wyspecjalizowanych firm 
światowych biorą się właśnie 
z tego, te są wyspecjalizowa­
ne i koncentrują się na paru 
typach maszyn, wciąż udosko­
nalanych i wytwarzanych 
przez całe lata. Tych firm jest 
przy tym dużo i wzajemnie 
się uzupełniają. Wszelkie usi­
łowania. aby stać się w pełni 
samowystarczalnym są więc 
skazane na niepowodzenie. W 
instytucie nie kryją się z opi­
nią, że jeśli się taką jak ta 
placówka będzie nakłaniać do 
opracowywania nadmiernej 
liczby wciąż nowych asorty­
mentów, to nie osiągną one 
tak od razu poziomu świato­
wego. nie będą doskonałe po­
szczególne rozwiązania, deta­
le, ciężar, wzornictwo. Wszyst­
kiego bowiem trzeba się nau­
czyć.

Z obserwacji poczynionych 
w instytucie . tzw. tera­
nie wyłania się dylemat, 

z którym trzeba się ja­
koś uporać- Sprowadza się 
on do tego, że - nacisk potrzeb 
asortymentowych rodzi częs­
to działania doraźne, nerwo­
we. wymuszone. Chce się 
skonstruować i wyproduko­
wać jak najwięcej nowych 
maszyn, bo potrzeby rosną, a 
dewiz brakuje W efekcie Ja­
kość i nowoczesność wielu 
maszyn spomaszowskich bu­
dzi ze■tTz*żsale, siła przebi­
cia na rynkach zagranicznych 
nie jest najwyższa, a dziury 
i tak istnieją. Brakuje nie 
tylko dużych linii technolo­
gicznych. ale brakuje też se­
tek rozmaitych wydrążarek, 
szatkownic. młynków do
chrzanu i innych, nieraz pro­
stych urządzeń niezbędnych 
w przetwórstwie owocowo- 
warzywnym, mleczarstwie ł 
innych branżach. Jednak ani 
iedyny Instytut Maszyn Spo­
żywczych. ani sześć ośrodków 
badawczo-rozwojowych nełe-
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MARKETING W TRANSPORCIE
JACEK BRDULAK

POJĘCIE „marketing” po­
chodzi od angielskiego 
słowa „market” — rynek. 

Można rozumieć je jako swta- 
dome i aktywne działanie 
przedsiębiorstwa na rynku. 
Marketing oznacza wtedy u- 
st^anie strategii działania na 
rynku oraz taktyki rynkowej 
przedsiębiorstwa, a także pro­
wadzenie odpowiedniej poli­
tyki produkcji i zbytu, której 
główną przesłanką będzie 
przystosowanie produktu do 
zmian popytu.

Aby nie wdawać się zbyt­
nio w rozważana teoretyczne, 
wystarczy powiedzieć, że po­
stać marketingu, którą okre­
ślamy mianem „marketingu 
mix". zawiera w sobie upo­
rządkowany zbiór całego szere­
gu elementów, m. in. plano­
wania produktu lusługi), wy­
znaczania cen, opracowywa­
nia znaku firmowego, określa­
nia kanałów dystrybucji, wy­
boru technik sprzedaży, re­
klamy. opakowania, decyzji co 
do obsługi, magazynowania, 
transportu, zapasów. badania 
1 analizowania informacji. Jed- 
iym sIowm wszjm:ko co poz­
wala przedsiębiorstwu tak po­
stępować na rynku, aby mieć 
z 'ego jak największe korzy­
ści

Utarło się przekonanie, za­
korzenione przede wszytkim 

wśród zachodnich ekonomi­
stów i praktyków gospodar­
czych. że marketing może być 
stosowany jedynie w gospo­
darce wolnorynkowej, a w 
gospodarce centralnie plano­
wanej nie ma po prostu racji 
bytu. Tymczasem tak nie jest 
i ta swoista filozofia postępo­
wania przedsiębiorstwa może 
przynieść duże korzyści rów­
nież w gospodarce socjalistycz­
nej. Prof. J. Tarski pisał w 
związku z tym: „Celem marke­
tingu i związanych z nim ba­
dan rynkowych jest me tylko 
zdobywanie klientów i roz­
szerzanie popytu. Celem tym 
jest ponadto ukierunkowywa­
nie popytu i zainteresowanie 
użytkowników takimi usługa­
mi, których świadczenie jest 
(...) racjonalniejsze w porów­
naniu z innymi (...). Marketing 
ma również na celu dostosowa­
nie produkcji usług transpor­
towych do struk.ury i wielkoś­
ci potrzeb transportowych, do 
wymaganych i potrzebnych 
cech ilościowych i Jakościo­
wych popytu. Z tych przyczyn 
można stwierdzić, że w trans­
porcie (. .) marketing 
spełnić pomyślnie swe zada­
nia, be- w-głędu na to. czy 
mamy oo czynieniu z wolnym 
rynkiem transportowym, kon­
kurencją na rynku i swobod­

nym działaniem prawa war­
tości na rynku, czy nie.”

W Polsce w zasadzie maray
rynek producenta usług 
transportowych. Specja­

liści wykazują jednak sytua­
cję, w których istnieje nad­
wyżka podaży usług transpor­
towych nad popytem na nie. 
Posłużyć się można tu przy­
kładem Tansportu leśnego w 
okresie lata, transportu budo­
wlanego w czasie zimy, miej­
skiego w godzinach między- 
•zczytowych ttp. Oczywiście 
przykłady te dotyczą jedynie 
niewielkich fragmentów dzia­
łalności krajowego transportu 
i nie powinny w żadnym przy­
padku przesłaniać zjawiska 
.'decydowanej nadwyżki zapo­
trzebowania na usługi trans­
portu. Czy w takim razie rze­
czywiście ma sens stasowante 
w polskim transporcie zasad 
marketingu, który kojarzy się 
zwykle z reklamą, walką o po­
zycję na rynku, wyrabianiem 
dobrego mniemania o produ­
cencie usług? Okazuje się. is 
tak!

Spójrzmy chociażby na kło­
poty z wprowadzaniem ton’e- 
neTyzacji w naszym kraju 
Przecież początkowo trzeba 
brio gorąco namawiać produ­
centów f korzrstania z kon­
tenerów. Zresztą do tej pory 

nie wszystkich udało się do 
tego przekonać. Z pomocą 
przyszedł marketing, a przy­
najmniej niektóre jego ele­
menty. Rozpoczęły się bada­
nia ładunków płatnych do 
konteneryzacji t potoków ich 
występowania: odwołano się 
do bezpośrednich rozmów z ty­
mi, którzy mogliby wykorzy­
stywać stalowe skrzynie. Kon­
tenery trafiły także na łamy 

.prasy, eo stało się ich niezłą 
reklamą. Ustalono na koniec 
preferencyjne stawki taryfowe 
na przewozy kontenerowe. 
Konsekwencją tych poczynań 
było przywrócenie sytuacji tak 
charakterystycznej dla naszego 
transportu — klient zaczął po­
szukiwać możliwości przewo­
zu w kontenerach. Czy ją zna­
lazł, to już jest całkiem inna 
historia.

Istotne usprawnienie prac 
ładunkowych ■nożna osiągnąć 
również dzięki zastosowaniu 
palet. Wyniki badań przepro­
wadzonych w wielu pań­
stwach, m, in. w Związku Ra­
dzieckim i Norwegii, jedno 
znacznie wskazują na możli­
wość spełetJnnwanM ponad 
potowy ładunków o charak­
terze drobnicowym. Zastoso­
wanie palet zwiększa kilka­
krotnie wydajność prac ładun­
kowych i znacznie obniża ich 
koszty. Lepiej wykorzystywa­
na jest powierzchnia majgur- 
ndwa. Także pojemność ma­
gazynów- przy ładunkach sps- 
ietyzowanrch wzrasta ponad
1.5  raz a. Nasz transport i prze­
mysł dyponują znaczną liczbą 
peł*t. Tak więc istnieją wa- 
Tanki. aoy klientówi transportu 

zaoferować nowoce^ą usługę, 
której istota polegać będzie na 
utworzeniu, jeśli już nie kon­
tenerowego. to przynajmniej 
paletowego łańcucha pnewo 
zowego. Trzeba jednak naj­
pierw zachęcić klientów tran - 
■portu do tej formy przewo­
zu ładunków. I mów pomoc­
ne okazać się mogą przy tym 
metody marketingowe — rze­
telna informacja handlowa po 
para badaniami marketingo­
wymi. reklama, akwizycje aay 
też ■tarenni* przygotowany u­
dział w targach i wystawach. 
Nie możemy zapominać, że już 
w przyszłym roku przeładu­
nek ass■sbem mechanicznym,
m. in. ładunków ■pel*ty7owa- 
nych. powinien objąć około U 
mld ton wobec około 1.8 mld 
•on towarów w 1975 t.

PRZEDSTAWIONE wyżej 
przykłady nie wyczerpują 
możliwości stosowania 

marketingu w krajowym
transporcie Każda nowa, no­
woczesna usługa transportowa 
•"••maga podejścia marketingo 
wego. Prof. J. Marzec ujął to 
w ten sposób: „W warunkach 
rmlru producenta przy porno­
sy Instrumentów działania 
właściwych dla marketingu, 
można sterować popytem w 
ten aposob. by uzyskać więk­
szą zgodność c podażą usług 
• Tanap^owych , Motri np
dcorrzystając cenową ełaslr- 
czność popytu, ograniczyć na­
ciski rmku na świadczenie u­
sług trmi gałęziami transpor­
tu. które są szc^i^Ini^ prze 
ciążome mp. przewozy kolca 
mi aa krótkie odległości) Jed-

nomeeme neleTatssT rwięk- 
ssyć potencja! przewozowy 
substytucyjnych gałęzi trans­
portu wykorzystując posiadane 
rezerwy inp rezerwy włas­
nym taborze samochodowymi “ 

O ile konieczność stosowan - a 
pnóSjsc.e marast ulgowego na 

krajowym rynku usług trans­
portowych zaczynamy sob» 
dopiero uświadamiać. to dla 
przedsiębiorstw prowadzących 
0ziałełass< zagraniczną jest

M STR. IV
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BIEGAJĄ. Jacęueline Onas­
sis, Udo JUrgens, Walter 

Scheel, Irena Kwiatkow­
ska, Dustin Hoffman, Piotr 
Fronczewski, Shirley Mac- 
Laine. Razem 25 milionów 
Amerykanów l drugie tyle 
„nie-Amerykanów”. Polaków 
biega pół miliona. Tomasz 
Hopfer wymyślił ..Biegaj ra­
zem z nami!*. Telewidzowie 
pojęli przenośnię dosłownie. 
Chcą biegać z Panem Hopfe- 
rem osobiście, wszyscy. Uma­
wiają się listownie.

Amerykański psychiatra
Ronald Lawrence leczy ame­
rykańskie depresje, biegając z. 
pacjentem po plaży, ramię w 
ramię. Godzina kłusowania —

75 dolarów amerykańskich. 
Pacjenci wychodzą z apatii 
przy uiszczaniu opłaty za ku­
rację. Gdyby Tomasz Hopfer 
miał głowę do interesów, za­
łożyłby Therapeutic Center w 
Lasku Bielańskim.

Tylko bieganie dla idei daje 
prawdziwe szczęście, podob­
no: „Wszystkie problemy z 
głowy.” „Jest wtedy cudow­
nie.” „Poczucie szczęśliwości 
po czubki palców.” „To lepsze 
od alkoholu i marihuany.” A 
my biegamy bez sensu za 
.Mazowsamką”, za „112”. za 

dyrektorem, zamiast biegać 
bezinteresownie, tak sobie.

Fachowo to się nazywa 
jogging. Pomysł przywędro­
wał z Ameryki razem z na­
zwą. Jogging to bieg swobod­
ny, rodzaj gimnastyki — wie­
czornej, nocnej, porannej. Jog­
ging to próba ucieczki przed 
starością i nadzieja na nie-

zmąco.ne niczym samopoczu­
cie. Człowiek zdejmuję kra­
wat. wkłada drea i rusza 
przed siebie truchcikiem. Bie­
ga po Polu Mokotowskim al­
bo wzdłuż Market Street w 
San Francisco, w Ogrodzie 
Botanicznym w Moskwie i w 
Lasku Bulońskim w Paryżu, 
po plaży w Honolulu i na fo­
rze wyścigowym w Nuimbur- 
gring. „Galopująca babcia" z 
Południowej Afryki, 53-letnia 
Hutchinson. na zlecenie a- 
merykańsk.ej firmy kosme­
tycznej przegalopowała w 70 
dni 4679 km, tyle, ile wynosi 
odległość Los Angeles — No­
wy Jork.

Jogging to już nie tylko 
sport dla amatorów, to rodzaj 
wyznania. Jogging dorobił się 
literatury i ideologii. W No­
wym Jorku można uczestni­
czyć w cyklu seminariów pt. 
Długodystansowy bieg trans­

cendentalny”. Dr George 
Sheehan ogłosił dzieło filozo­
ficzne ..Bieg a Byt”, powołu­
jąc się na Kierkegaarda oraz 
na św. Pawła.

W Europie jest trochę mniej 
wariacji, chociaż pomysł z 
joggingiem również zrobił ka­
rierę. Biegają głównie ludzie 
w średnim wieku, nękani ob- 
sctją „midliie-crisis”. Biegają 
ci, co się boją otyłości, zawa­
łu. nerwicy. Ci. którzy mają 
tzw. pozycję społeczni. Ci. co 
w żadnym wypadku nie lubią 
wyglądać na swoje lata. Ci. co 
uwierzyli, że 15 km dziennie 
ścina z. nóg. ale odmładza. A 
kto nie biega? — Przede 
wszystkim biedacy. Ci. o któ­
rych się mówi „niezamożni”. 
Nie biegają, bo nie widzą po­
wodu do utrzymywania się w 
świetnej formie.

Ta świetność bywa zresztą 
dyskusyjna, jak wykazują 
ostatnie badania medyczne. 
„Owszem, systematyczna ak­
tywność ruchowa jest czynni­
kiem bardzo korzystnym z 
punktu widzenia zachowania 
zdrowia i zapobiegania przed­
wczesnej redukcji sił.
>am
jest bardzo problematyczny.” 
Tak
nik Zakładu Fizjologii Pracy 
AM. „Ciało ludzkie ma taką 
konstrukcję, że nadaje się do 
chodzenia, a nie do biegania . 
Forsowne uprawianie biegów 
wywołuje nieodwracalne

Ale 
zakres tej aktywności

prof. Kozłowski, kierow-

BIEGAĆ?
BARBARA ROMANOWICZ

zmiany w układzie kostnym i 
w układzie krążenia.” Tak dr 
Edward Farnham. szef „Nau- 
tilus Sport Medicai Indu- 
stries” w Lakę Helen na Flo­
rydzie.

Zwolennicy joggingu pod­
kreślają, że systematyczne 
bieganie ekonomizuje ogrom­
nie pracę serca. — Komora 
sercowa przeciętnie zdrowe­
go, dorosłego człowieka wsku­
tek długotrwałego treningu 
zwiększa swoją pojemność. 
W niektórych ekstremalnych 
przypadkach nawet o jedną 
trzecią, czyli z 750 cm* do i 
1000 cm* Wysiłek fizyczny 
powoduje, że serce przepom­
powuje zwiększona porcję 
krwi. Serce sportowca wypy­
cha niekiedy trzykrotnie wię­
cej krwi niż serce niewy- 
trenowane. Czyli, że ktoś, kto 
nigdy nie uprawiał sportu, a 
rozpocznie forsowne biegi, na­
raża swoje serce na ryzyko. 
Przepompowanie dodatkowej, 
ilości krwi odbywa się kosz-' 
tem pulsu. Skoro serce ma 
tylko taką pojemność, jaką 
ma. to musi nadrabiać tem­
pem. Bywa, że do 200 ude­
rzeń na minutę. A to jest 
właśnie nieekonomiczne.

Do wszystkiego potrzebny 
jest umiar. Sport to zdrowie, 
ale tylko do pewnych granic. 
Jak ustalić tę granicę? W 
USA opublikowano już „Księ­
gę Biegacza” i „Księgę An­
ty biegacza”, „Jogging — klu­
cze do życia” i „Nicb.eganic 
dla początkujących”. Wywia­
dy ze .dawnymi lekarzami 
przeczą aobie wzajemnie. Je­
dni utrzymują, że jogging to 
najlepsza terapia dla zawa­
łowców. Drudz.y ostrzegają 
przed śmiercią w biegu. U- 
bieglej zimy do maratonu na 
Hawajach wystartowali pac­
jenci z defektami serca . nikt 
nie zasłabł, Ale jednocześnie 
zmarli nagłą śmiercią pod­
czas joggingu: australijska 
tenisistka Karen Krantzcke, 
zachodnioniemiecki trełier 
wioślarstwa Karl Adam, ra­
dziecki biegacz, rekordzista

świata Włodzimierz Kuz, je­
den z dyrektorów Instytutu 
Kardiologicznego w Miami 
Robert Summers.

Największym niebezpieczeń­
stwem 
mania, _ 
masochistyczny, 
ny. Jogging na 
lom w klatce 
zmaltretowanym 
już nie żaden bieg po zdro­
wie, to jakby głód narkoty­
czny. Dr Ernst van Aaken, 
współwydawca pisma „Spiri- 
don". poświęconego joggin­
gowi w Europie, człowiek ro­
szczący sobie prawa autorskie 
do joggingu w ogóle, jest 
chyba jedną z tragiczniejszych 
ofiar tego sportu. Podczas 
nocnej rundy wpadł pod sa­
mochód i straci! obie nogi. 
Od tej pory zachodnio^iiemie- 
ccy biegacze przyczepiają so­
bie latarki do skroni. Nato­
miast dr van Aaken nadal 
agituje. Opisuje wszystkie
cudowne doznania, których 
doświadczył w czasie przesz­
łym, oraz przypomina staro­
żytnych Greków, którzy żyli 
wyłącznie bieganiem 
łym serem. Starożytni 
wsze dobry przykład.

jest chyba jogging- 
uprawiana w sposób 

bezwzględ- 
przekór bó- 

piersiowej i 
stopom, to

i bia- 
to za-

Profesor Kozłowski nie jest 
taki arbitralny jak Amery­
kanie. Bardzo się zastanawia 
nad każdą myślą. — „Nie jest 
to jeszcze sprawa całkiem 
pewna, ale wiele przemawia 
za tym, ze pewien poziom 
aktywności ruchowej wywie­
ra -dziiaanie odmowne- w 
stosunku do choroby wieńco­
wej. Mamy nawet trochę o­
rientacji w mechanizmie tego 
wpływu. Do uznanych czyn­
ników ryzyka choroby wień­
cowej należy podwyższony 
poziom we krwi związków 
tłuszczowych, zwanych trój- 
ficydami. Wiadomo że wy­
siłek fizyczny obniża ten po­
ziom.” I znów powracamy do 
pytania, do jakiego momen­
tu ten wysiłek jest korzyst­
ny, dla organizmu, a od ja­
kiego nie? Jak podsumować 
plusy i minusy' Zwłaszcza 
że jogging wpływa nie tylko 
na układ krążenia, lecz rów­
nież na układ kostny . 87 pro­
cent Amerykanów, szukają­
cych dziś porady lekarskiej, 
uskarża się na dolegliwości 
stóp i kolan. Jogging, upra­
wiany systematycznie, wzma­
cnia wprawdzie mięśnie, ale 
nadweręża stawy, tak samo 
jak ciągłe pisanie na maszy­
nie czy prowadzenie cięża­
rówki.

U ludzi, którzy bieganie 
traktują fanatycznie, joggint 
zamienia się w drugi zawód. 
Odmienia ich fizycznie i psy­
chicznie. Bardzo często lu­
dzie męczą swe ciało dlatego, 
'e go nie akceptują. Za 
wszelką cenę próbują odzys­
kać licealny wygląd. Moda na 
młodzieżowy stan ciała i du-

cha staje się życiowym zada­
niem. I nie chodzi już o to, 
zęby być szczupłym, bo szczu­
pli z reguły są zdrowsi, tyl­
ko o to, żeby chudnąć. Sport 
przestoje sprawiać przyjem­
ność, rosną ‘ 
chistyczne.

„Nie ma 
aktywność 
kontrolę ciężaru ciała i pro­
filaktykę otyłości, która zwię­
ksza ryzyko choroby wień­
cowej, cukrzycy, nadciśnie­
nia” — przypomina profesor 
Kozłowski. Z drugiej jednak 
strony sporadyczne uprawia­
nie ruchu więcej daje szkody 
niż pożytku. Profesor Koz­
łowski: „Najgroźniejsze by­
wa tzw. bieganie niedzielne”. 
Cały tydzień praca za biur­
kiem plus jazda samocho­
dem, a w niedzielę maraton. 
Takie rzeczy kończą się szpi­
talem.

Jogging narodzi! się w naj­
bardziej zmotoryzowanym
kraju świata, który raptem 
przemienił się w kraj, biją- 
cy rekordy w dystansach pie­
szych. Niekiedy są to zresztą 
rekordy przebiegane w miej­
scu. Zamożniejsi mogą sobie 
kupić urządzenie do uprawia­
nia joggingu z fotela, mniej 
zamożnym zaleca się bieganie 
dokoła stołu. Ten pomysł me 
jest zresztą niczym nowym, 
bo stosował go już niejaki 
Felicjan Dulski, rodem z 
Krakowa. „Health para.ioia 
ii big business” napisał „New 
Scieutist”. A Felicjan Dulski, 
jako człowiek skromny, nie 
dość, że nie zrobił majątku, 
to jeszcze się musiał wsty­
dzić.

W 
waga 
•kich .
Podobno wpłynął na to jog­
ging, uprawiany w samotno-

skłonności rwo-

wątpliwości, że 
ruchowa ułatwia

ciągu minionego roku 
obywateli amerykań- 

smdia o 128 000 ton.

ści i zbiorowo. Jogging, któ­
ry jest lepszy od: „narkoty­
ków, coca-coli, jedzenia sa­
łaty, niepalenia papierosów, 
palenia papierosów i seksu”. 
— Rzekomo. Jogging w upał 
i jogging w śniegu. W wiel­
kim „New Jork Marathon 78” 
wzięło udział dwa miliony 
oglądających i 11206 biegną­
cych. Są już specjalne podrę­
czne komputery do progra­
mowania indywidualnego za­
kresu ćwiczeń i bestseller o­
buwniczy pn. „Formuła 1” ze 
specjalnym efektem amorty­
zacyjnym.

Natomiast jeden ciągle ale 
nie całkiem miody prawnik 
z Warszawy zawziął się, bie­
gając w tenisówkach dokoła 
własnego domu. Doszedł na­
wet szybko do amerykańskie­
go poziomu, ale zaczął cier­
pieć na bezsenność. Lekarze 
pokiwali głowami, przepisali 
różne nasenne leki. I tak po 
dziś dzień. Jakie są bezpośre­
dnie związki między zbyt 
forsownym bieganiem a sr.em, 
trudno powiedzieć. Lekarze 
nazywają to naruszeniem 
równowagi. Organizm bardzo 
tego nie lubi. Wtedy się bro­
ni. Pierwszy sygnał to ból. 
Boli nie dlatego, że ciało rea­
guje przekornie, tylko boli, 
bo coś jest nie w porządku.

Profesor Kozłowski: „Żyć 
trzeba harmonijnie. Jeść z u­
miarem. biegać z umiarem, 
a jeszcze lepiej dużo chodzić.” 
Cywilizacja to między inny­
mi coraz więcej wynalazków, 
które pozwalają zaoszczędzić 
nam czas, teoretycznie. Bo 
praktycznie mamy go coraz 
mniej. Pędzimy samochodem 
do pracy — zyskujemy 20 
minut. I tak dalej. Powinni­
śmy mieć góry wolnego cza­
su, a nie mamy. Bo w rezul­
tacie wszystko, co robimy w 
przyśpieszonym tempie, tak . 
nas męczy, że musimy biegać 
bez celu, żeby wrócić do sie­
bie.

Profesor stara się chodzić 
do pracy pieszo — z Górnego 
Mokotowa na Dolny Mokotów, 
pól godziny. Jedni mówią, że 
dziwactwo, drudzy — „1 Pan 
Profesor ma na to czas?”. Ci, 
co pytają, nie mają, ale ćwi­
czą jogging. Bo jogging to 
jest to.

CIEPŁE,
Zanieczyszczenie środowi­

ska jest problemem ogólno­
światowym. Zagraża ono nie 
tylko sdrowln, ale często tak­
że przekreśla możliwość wy- 
poczyku człowieka. Apele 
licznych działaczy ochrony 
środowiska o rozsądniejszą 
rozbudowę przemysłu, o two­
rzenie rezerwatów i enklaw 
naturalnej przyrody, zbyt 
często są lekceważone. Dzisiaj 
za tygodnikiem zachodnionie- 
mieckim „Der Spiegel” prze­
drukowujemy fragmenty ar­
tykułu o zanieczyszczeniu 
Morsa Śródziemnego. Potrak­
tujmy ten tekst jako swo­
iste memento.

OLDERY i reklamówki 
linii lotniczych zapew­
niają, że „radość życia, 

fiesta i kulturalny urlop” 
czekają turystów na sło­
necznych wybrzeżach Połud­
nia. A jednak ciągnący z 
północy amatorzy pięknej 
pogody mogą mówić o szczę­
ściu. jeśli — gdy po długiej 
podróży zanurzą się wreszcie 
w ciepłych wodach Morza 
Śródziemnego — wyjdą z nich 
bez żadnego szwanku. Staty­
stycznie bowiem co siódmy 
turysta ryzykuje podczas ur­
lopu nad tym morzem naba­
wienia się groźnej choroby.

„Morze Śródziemne jest 
chore — ostrzega francuski 
badacz głębin morskich 
Jacąues-Yres Cousteau. Już 
teraz straciło ono 45 proc, 
swej zdolności do życia. Za 
50 lat, albo szybciej pozosta­
ną w nim tylko wirusy i 
bakterie”.

Od wirusów i bakterii już 
dziś roi się na wielu wybrze­
żach śródziemnomorskich. 
Wywołują one na skórze pla­
my, pryszcze, ropienie oczu 
i uszu. Ńie to jest jednak naj­
gorsze. Przy obecnym stanie 
zanieczyszczenia morza nie 
można wykluczyć wielkich e­
pidemii tyfusu czy cholery. W 
pobliżu Marsylii naukowcy 
wykryli w 100 milimetrach 
wódy morskiej do 900 tys. na- 
łeczek okrężnicy pochodzą­
cych z fekaliów. W 1973 r. w 
okolicach Neapolu epidemia 
cholery wywołana spożyciem 
zakażonych ostryg spowodo­
wała śmierć 22 osób.

Niebezpieczeństwo grozi nie 
tvlko w wodzie, ale także na 
plaży. Mikrobiolodzy wykryli 
na plażach śródziemnomor­
skich zarazki pochodzące z 
Afryki i Azji, które dotych­
czas nie występowały w Eu­
ropie. Czyżby zostały tam za­
wleczone przez turystów?

W przeciwieństwie do piaż 
atlantyckich, regularnie oczy­
szczanych przez zimowe 
sztormy i mrozy, na ciepłym 
piasku pia'v śródziemnomor- 
«kiej zarazki grzybicy czuta 
się świetnie. Ich wróg - 
słońce jest także najwięk-
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szym przyjacielem turystów, 
którzy własnymi ciałami za­
słaniają piasek przed jego 
promieniami. W sezonie na 
Majorce na jednym kilome­
trze kwadratowym kłębi się 
15 tys. osób. Na plażach Li­
banu obozuje dziś ok. 100 tył. 
uchodźców, których wojna 
domowa wypędziła na wy­
brzeże Spowodowało to, że 
plaże stały się obecnie wylę­
garnią wszelkich możliwych 
chorób skóry i przewodu po­
karmowego.

Zdaniem dermatologów naj­
bardziej alarmujące jest to, 
że wykryte na wybrzeżu li­
bańskim zarazki grzybic nie 
dają się już leczyć stosowa­
nymi dotychczas antybioty­
kami. Stwierdzono 40 przy­
padków paraliżu dziecięcego. 
Trzeba było zamknąć blisko 
60 km plaży w pobliżu Bej­
rutu.

Ponad 100 spośród 120 wiel­
kich miast leżących nad Mo­
rzem Śródziemnym odprowa­
dza swoje ścieki bezpośred­
nio do morza, uprzednio ich 
nie oczyszczając. Wśród nich 
— także milionowe miasta, 
Barcelona, Neapol. Ateny. A- 
łeksandria, Algier. Następuje 
więc to co na jednym z 
sympozjów w Hiszpanii okre­
ślono jako krążenie fekaliów 
w obwodzie zamkniętym.

W wielu miejscach Morze 
Śródziemne jest wprawdzie 
przejrzyście błękitne, aie ży­
cia w nim nie ma — zostało 
zniszczone przez chemię. Są 
również miejsca, gdzie życie 
biologiczne jest nadmiernie 
wybujałe, ponieważ rzeki od­
prowadzają do morza olbrzy­
mie ilości azotanów i foafa- 
tów. Ale jest to życie pozor­
ne. polegające głównie na 
rozplenieniu się pochłaniają­
cych tlen alg i wodorostów.

Miasta leżące nad Morzem 
Śródziemnym wyrzucają ro­
cznie do niego 430 mld ton 
różnych odpadów w tym 
również cennych: 100 tom 
rtęci, 3 800 ton ołowiu, 2400 
ton chromu — a więc metali 
mogących wywołać poważne 
szkody.

Trudno powiedzieć, które 
zanieczyszczenia są bardziej 
szkodliwe: zawleczone przez 
łudzi grzybice i bakterie, czy 
też wyrzucane przez przemysł 
góry odpadów chemicznych. 
Niektórzy naukowcy twier­
dzą, że tylko bogaty bukiet 
trucizn przemysłowych trzy­
ma w szachu bakterie chole­
ry i wirusy żółtaczki zakaź­
nej. W śródziemnomorskim 
raju urlopowym panuje więc 
w ten sposób ekologiczna 
równowaga strachu.

N.emniej jako całość Mo­
. '<e $ród . emne jest jeszcze 
stosunkowo czyste nawet 
owa olbrzymia ilość azotu

MORZE
mogłaby . być zneutralizowana 
w »posób naturalny, gdyby 
zanieczyszczenie rozkładały
się bardziej równomiernie. 
Koncentrują się one jednak 
wzdłuż wybrzeży, a ściślej — 
wzdłuż pewnych ich odcin­
ków. Wielka, ale przecież nie 
nieograniczona zdolność Mo­
rza Śródziemnego do neutra­
lizowania ścieków zostaje 
przekroczona w coraz bardziej 
rozszerzujących się strefach 
przybrzeżnych.

Ponieważ ilość wody, która 
wyparowuje z Morza Śród­
ziemnego jest trzy razy więk­
sza od tej, która spływa do niej 
z rzek, do basenu tego morza 
przedostaje się stosunkowo 
czysta woda z Atlantyku i 
Morza Czarnego. Potrzeba 
więc ok. 80 lat, aby woda w 
Morzu Śródziemnym mogła 
zostać całkowicie wymienio­
na.

Ten naturalny proce* od­
nowy został jednak zakłóco­
ny, ponieważ wzrastająca za­
wartość cząsteczek ropy naf­
towej zmniejsza zdolność pa­
rowania wody. Już dziś Mo­
rze Śródziemne ze 108 mili­
gramami rop*.- na metr kwa­
dratowy, jest bardziej tłu­
ste niż uczęszczany przez tan­
kowce północny Atlantyk 
(17,3 irO.

Tuńczyki z Morza Śródzie­
mnego zawierają trz’ razy 
więcej rtęci niż tuńczyki ło­
wione w Atlantyku. Sardyń- 
scy rybacy, którzy w lecie 
żywią się przeważnie tuńczy­
kami, zjadają ich tygodniowo 
przeciętnie 2 kg, spożywają 
więc tym samym 2,5 tys. 
mikrogramów rtęci na osobę 
— 7 razy więcej niż wynosi 
granica tolerancji ustalona 
przez WHO.

Niebezpieczeństwo większe 
niż podczas kąpieli zagraża 
turystom jedzącym ostrygi. 
Jak obliczyli naukowcy fran­
cuscy 3 proc, wszystkich sko­
rupiaków żyjących w Morzu 
Śródziemnym jest skażone 
do tego stopnia, że mogą spo­
wodować choróbę.

85 proc, wszystkich zanie­
czyszczeń w Morzu Śródziem­
nym pochodzi z lądu, przede 
wszystkim zaś z położonych 
z dala od wybrzeży ośrodków 
przemysłowych i mieszkal­
nych — zwłaszcza wielkich 
miast przemysłowych Hiszpa­
nii. Francji i Wioch.

Prawie wszystkie fabryki 
na hiszpańskim wybrzeżu 
Morza Śródziemnego pracują 
albo w ogóle be- urządzeń o- 
czyszczającycti albo też ich 
oczyszczalnie działają wadli­
wie. W odległości zaledwie 4 
km od plaż Hiszpania zbudo­
wała swój największy kombi­
nat petrochemiczny z rafine­
rią na 16 min ton ropy. W 
zatoce prowincji Almeria 
produkuje » ę środki owado­

bójcze. Inną zatokę zajmuje 
francusk; koncern metalur­
giczny. Największa koncen­
tracja przemysłu południo­
wej Francji Zaniec^.■’$z.cla o­
kolice Marsylii. Tylko na 
włoskim wybrzeżu Adriatyku 
wznosi się 35 tys. zakładów 
przemysłowych z czego 3 tys. 
w zatoce — weneckiej?” Sama 
tylko Laguna Wenecka, o po­
wierzchni 500 km kw. przyj­
muje nleocly^lczóne ścieki z 
76 fabr’k. Jugosławia, cho­
ciaż o wiele mniej uprzemy­
słowiona także ma swój u­
dział w zanieczyszczeniu mo­
rza. Belgradzka „Poljtika” do­
nosiła o pojawieniu się w 
ściekach spływających do pół­
nocnego Adriatyku cyjanku 
potasu, detergentów, ropy 
naftowej i fenolu.

Ekologów i meteorologów z 
wszystkich krajów, leżących 
wokół basenu Morza śród- 
zemnego jednoczy jedna tro­
ska: nie sposób ustalić zaw­
czasu gdzie i na jakiej pla­
ży wystąpią niemożliwe do 
zniesienia zanieczyszczenia. 
Albowiem gnane wiatrem i 
prądami morskimi brudne pla­
my i kałuże wędrują od jed­
nego wybrzeża do drugiego. 
„Nie jesteśmy w stanie prze­
widzieć, gdzie ostatecznie 
wyląduje to całe świństwo”
— stwierdza francuski ba­
dacz morza.

Kilometry czystej, piaszczy­
stej plaży, obmywanej przez 
czystą wodę można znaleźć 
wyłłącnie w Libii, gdzie nie 
istnieje przemysł, ale nie ist­
nieje także turystyka. Marze­
nie o cudownym Morzu Śród­
ziemnym jest dziś realne tyl­
ko tam. gdzie nikt nie prze­
bywa, aby marzenie to reali­
zować.

Nie oznawa to bynajmniej, 
że państwa śródziemnomor­
skie nie robią absolutnie nic 
dla ratowania swego morza. 
„Zostało ono wzięte pod ob­
serwację — pisał „Le Monde”
— ale na ostateczną diagno­
zę trzeba będzie poczekać co 
najmniej parę lat, jeśli chodzi 
o terapię to jest jeszcze do 
zrobienia wszystko”. Koszt 
takiej terapii wyniesie z 
pewnością wiele miliardów 
dolarów.

Przywrócenie Morza Śród­
ziemnego do pierwotnego sta­
nu nie będzie jednak rzeczą 
łatwą, niełatwo bowiem zmu­
sić nadmorskie zakłady prze­
mysłowe do przestrzegania 
przepisów ekologicznych. Na 
początku br. 18 krajów śród- 
z emnomorskich — wszystkie 
z wyjątkiem Albanii — przy­
łączyło się do opracowanego 
orzez UNEP nrogramu badań 
lanieclyslclenla Morza Śród- 
.emr.ego, który to prograjn 

oblic’on'- na lata 1979—81 ma 
kosztować 6.4 min dolarów. 
106 min turystów ciągnącym 
co roku nad cienłe morze po­
łudniowe -"świtała w’ęc is­
kierka nadzie ..

Oprać K L

OPIfMIZM NIE CAtKIEM UZASADNIONY
Uczciwie mówiąc, nie jest 

pewne, czy rzeczywiście 
my. Polacy, wykazujemy 

taką przedsiębiorczość i pomy­
słowość. jaką przypisuje się 
nam w świecie. Oceniając na­
sze zdolności wynalazcze i no­
watorskie, formułujemy na 
własny użytek różne opinie. 
Są one często optymistyczne, 
ponieważ statystycznie rzecz 
biorac ruch racjonalizatorski i 
wynalazczy systematycznie się 
rozwija. Jakościowe walory 
krajowych wynalazków. a 
zwłaszcza s'opień ich wyko­
rzystania i upowszechnienia, 
wywołują jednak uczucie za­
wodu.

Wskaźnik zgłoszeń wynosi 
obecnie 6 wynalazków na 10 
tysięcy zatrudnionych i z licz­
bą tą znajdujemy się na 12—14 
miejscu na świecie. Na przy­
kład w Japonii wskaźnik ten 
wynosi 24 wynalazki, w ZSRR 
ponad 15, w Czechosłowacji 
ponad 10. Nasza odległa loka­
ta nie wynika z mniejszych 
predyspozycji do tworzenia in­
nowacji, lecz z niedostatków 
w zachęcaniu do twórczego 
wysiłku, inspirowaniu moty­
wacji materialnych i moral­
nych, opieszałości w usuwaniu 
barier powstrzymujących roz­
wój ruchu wynalazczego.

Zwracają uwagę znaczne 
różnice w intensywności dzia­
łań racjonalizatorskich między 
poszczególnymi branżami, a 
nawet podobnymi zakładami 
w ramach tych samych branż. 
Oznacza to. że w praktyce nie 
wystarcza doskonalenie syste­
mu ekonomicznych i prawnych 
instrumentów rozwoju wyna­
lazczości. Decydują subiek­
tywne przyczyny, „klimat wo­
kół wynalazczości” w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach, 
p^wa kadry kierowniczej. 
Dowodem na to jest liczba 
projektów wynalazczych opra­
cowanych w ramach umów 
zawieranych między zespoła­
mi twórców a zakładami, nie 
przekracująca 1.5 proc, zgło­
szeń.

Wskaźnik wdrożeń wynalaz­
ków przyjętych do realizacji 
sięga 40 proc. Czy może to 
być powodem do zadowolenia? 
Jednocześnie liczba projektów 
wynalazczych, co do których 
brak decyzji o ich wykorzy­
staniu. wynosi 20 proc, wszyst­
kich rozpatrywanych projek­
tów. Odpowiedzialni za ten 
stan tłumacza się nie zawsze 
wysokim poziomem technicz­
nym opracowań i niedostatecz­
nymi kwalifikacjami służb 
wynalazczości. Czy może to 
być usprawiedliwieniem?

Wskaźnik upowszechniania 
wynalazków sprawdzonych w 
praktyce i nadających się do 
zastosowania w innych przed­
siębiorstwach jest od dawna 
niepokojąco niski * wynosi ok. 
1.8 proc. A przecież jest to

WITOLD OCHREMIAK

najprostsza i najtańsza droga 
do powiększenia efektów eko­
nomicznych bez potrzeby po­
noszenia ryzyka i budowy pro­
totypów. Poszukiwanie dobrych 
rozwiązań u innych, po 
sąsiedzku, nie jest w modzie. 
Wewnętrznych umów licencyj­
nych między zakładami — 
właścicielami wielu wartościo­
wych wynalazków zawarto w 
ciągu 5 lat około 5,3 tysiąca; 
wpływy jednostek gospodar­
czych uprawnionych do ko­
rzyści materialnych a tytułu 
posiadania patentu wyniosły 
ok. 140 min zŁ Są to kwoty, 
o które żaden zakład, na­
wet średniej wielkości, nie za­
biega. Osłabia to, rzecz jasna, 
pośrednio zainteresowanie
własnymi wynalazkami i ich 
twórcami.

a świecie powstaje rocz­
nie 500 tysięcy wynalaz­
ków. Myślą i tworzą 

wszyscy i wszędzie. Dlatego 
nowo podejmowane prace kon­
strukcyjne, technologiczne i 
projektowe muszą być poprze­
dzane analizą opisów paten­
towych, Jeśli nie korzysta się 
z informacji patentowej, a jest 
to niestety zjawisko niemal 
powszechne, nie można unik­
nąć podejmowania zbędnych 
prac Odtwórczych lub produk­
cji , wyrobów chronionych 
gdzieś za granicą. Dlatego pro­
jektantów. konstruktorów, 
technologów i pracowników 
służb zajmujących się postę- 
Dem technicznym trzeba zobo­
wiązywać do korzystania z in­

formacji patentowej, i to w 
sposób ciągły.

Istnieją na przykład możli­
wości zapewnienia sobie in­
formacji sygnalnej, którą już 
w tym roku dysponuje Urząd 
Patentowy PRL. gdzie wdra­
żany jest system komputerowy 
opracowany w ramach RWPG 
wspólnie ze Światowym Ban­
kiem Informacji Patentowej.

Krajowe prawo wynalazcze, 
oparte na ustawie z 19 X 1972 
roku zdało w zasadzie egza­
min w praktyce, jednak po­
szczególne przepisy, zwłaszcza 
dotyczące oceny i trybu przyj­
mowania projektów wynalaz­
czych, nie zawsze i nie w peł­
ni są przestrzegane. Uczy się 
orawa wynalazczego studen­
tów, a nawet uczniów, a prze­
cież jest ono często nie znane 
w wielu dyrekcjach przedsię­
biorstw. Tymczasem prawo 
wynalazcze, chroniąc interes 
wynalazcy, służy całemu spo­
łeczeństwu.

W przyszłym roku nastąpi 
zmiana podstawowej konwen­
cji międzynarodowej, dotyczą­
cej ochrony własności przemy­
słowej. Również Polska musi 
dokonać zmian w ustawodaw­
stwie odnoszącym się do wy­
nalazczości. Jest więc okazja 
do szerokiej dyskusji i zmia­
ny przepisów w prawie wy­
nalazczym i przepisach wy­
konawczych, które nie spraw­
dziły się lub utraciły swoje 
znaczenie. Pakiet spraw do u­
regulowania jest spory. Bez 
tego nasza narodowa ponoć 
Domysłowość nie znajdzie za­
stosowania w krajowej gospo­
darce. (Interpireisfl
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W krakowskiej gminie
Czernichów najważ­
niejsza jest szkoła. 

Nie tylko dlatego, że od 
niej miejscowy ośrodek zdro­
wia i gminne władze wy­
pożyczają pomieszczenia, że 
w jej świetlicy odbywają się 
wsz.M^tkie bardziej i mniej o- 
£0^^" imprezy. Bez udziału 
szkoły nic się tu po prostu
n.e dzieje.

Może zo i kwestia tradycji; 
•d momentu, kiedy ją zało­
żono z inicjatywy Krakow­
skiego Towarzystwa Rolni­
czego minęło równo 119 lat. 
Przez cały ten czas, przeży­
wając wzloty i upadki czer­
nichowska szkoła rolnicza 
..przygotowała teoretycznie i 
praktycznie samodzielnych 
rolników zdolnych do prowa­
dzenia majątków ziemskich 
oraz gospodarstw rolnych”. 
Prowadzono tu też doświad­
czenia i badania naukowe, a 
niektóre z nich zdobyły wręcz 
światowy rozgłos. Ale najbar­
dziej chyba wrosła w środo­
wisko dzięki różnym akcjom 
społecznym i oświatowym, 
które zapoczątkował u schył­
ku ubiegłego wieku tutejszy 
nauczyciel historii, dr Fran­
ciszek Stefczyk.

Słowa wyjęte ze starego 
dokumentu bezwiednie pow­
tarza obecny dyrektor Zespo­
łu Szkół Rolniczych, Jan Pet- 
kowski: ^Nasz cel to prakty­
czne i nowoczesne przygoto­
wanie młodzieży do pracy w 
rolnictwie” — mówi poważnie 
i oficjalnie.

Z przygotowaniem do pra­
cy w rolnictwie jest sła­
bo, chociaż w Krakow- 

skiem i tak lepiej niż w in­
nych regionach kraju. 24 proc, 
ludzi nie ukończyło nawet 
szkoły podstawowej. Tylko 
niecałe 17 proc, ma za sobą 
zasadnicze szkoły zawodowe. 
Tylko 9,4 proc, zatrudnionych 
w rolnictwie osiągnęło wy­
kształcenie średnie, a zaled- 
dwie 0.7 proc. — wyższe.

W Zespole Szkół Rolniczych 
uczy się ponad tysiąc osób, 
a można tu zdobyć wykształ­
cenie rolnicze każdego stop­
nia. W skład Zespołu wcho­
dzi bowiem 5-łetnie techni­
kum o profilu ogólnorolni- 
czym, technikum trzyletnie, 
które można kończyć po dwu­
letniej szkole zawodowej. Jest 
też 3-letnie technikum kores­
pondencyjne, technikum tele­
wizyjne. a także — dwulet­
nie studium pomaturalne Ale 
to jeszcze nie wszystko, ze­
społowi podiegają również 
cztery szkoły filialne (z na­
stawieniem na obsługę tury­
stów): gospodarstwa domowe­
go dla dziewcząt w Myśleni­
cach i trzy zasadnicze zawo­
dowe — w Liszkach, Wiśnio­
wej i Czeslawiu.

Systemem stacjonarnym po­
biera tu naukę 350 osób, ko­
respondencyjnie i zaocznie — 
608, w szkołach filialnych — 
180.

W przeciwieństwie do wielu 
innych szkół rolniczych Czer­
nichów na brak kandydatów 
nie może narzekać, szczegól­
nie do technikum jest ich ty­
lu, że można sobie pozwolić 
na prowadzenie ostrej selek­
cji. Dlatego też dyrektor po­
stanowił w przyszłym roku 
zmodyfikować nieco zasady 
rekrutacji. 80 proc, uczącej 
się tu młodzieży pochodzi ze 
wsi i małych miasteczek, re­
szta — z dużych miast. Licz­
bę „miastowych” dyrektor 
chce jeszcze bardziej ograni­
czyć. — Bynajmniej nie z nie­
chęci do miasta — mówi — 
ale jakoś się nam nie spraw­
dzają. W szkołach rolniczych 
kształci się młodzież po to, że­
by potem pracowała na wsi, 
a młodzież miejską ciągnie z 
powrotem, do miasta. Nie dość

MASZYNY PILNIE POSZUKIWANE

Linki do pakowania puTif w termokurczliwą, skOAtnuiuana W fwtytucie Mazzyn Spo­
żywczych w Warszawie

ROLNICZA ALMA
tego — dochodziły nas wiado­
mości. że podnoszą alarm, kie­
dy nie mogą tam znaleźć pra­
cy. No i niektórzy wysnuwali 
z tego wniosek, że... mamy 
nadprodukcję rolników-

Przeważająca częśc czer­
nichowskich absolwentów zo- 
staje jednak na wsi: pracują 
w PGR. spółdzielniach, służbie 
rolnej. Dużo, z kursu zao­
cznego aż 75 proc., „idzie 
na swoje' czyli prowadzi go­
spodarkę indywidualną.

NAUKA jest ustawiona 
tak, by po jej ukoń­
czeniu mieć rzeczywiś­

cie to praktyczne przygo­
towanie do zawodu, o któ­
rym mówi dyrektor. A 
..praktyczny warsztat" w szko­
le rolniczej to przede wszyst­
kim, od trzech lat gwałtownie 
powiększane i modernizowane , 
zajmujące już ponad 200 ha 
ziemi, gospodarstwo.

Pod wiatą w pobliżu zabu­
dowań inwentarskich stoją 
maszyny rolnicze, których 
szkole mógłby pozazdrościć 
niejeden PGR. Jest tu cała 
rodzina Ursusów, komplet ma­
szyn do prowadzenia sianoko­
sów, kosiarki, sieczkarki (w 
tym Orkan-23120) do mechani­
cznego zbioru zielonek i kuku­
rydzy. siewnik punktowy i 
kombajn do zbioru ziemnia­
ków... Niedawno doszedł Bi­
zon — nagroda z Banku Go­
spodarki Żywnościowej. Ale to 
nie wszystko — szkoła ma 
jeszcze Stara, Żuki. Tarpana, 
Syrenkę i, przekazany przez. 
Radę Zakładową Ministerstwa 
Rolnictwa, własny autokar.

Oprócz upraw buraków, 
ziemniaków i kukurydzy są tu 
też inspekty i spora hodowla, 
licząca 122 bukaty i 162 świ­
nie. Co rok do skarbu pań­
stwa odprowadza się uiemały 
dochód, w zeszłym roku wy­
niósł on 1 min 600 tys. zł, a 
na podstawie wyników pro­
dukcyjnych przyznano szkole 
premię w wysokości 860 ty*, 
zł. Te sumy chyba najlepiej 
świadczą o poziomie gospoda­
rowania.

Praktyczne przygotowanie 
do zawodu to nie tylko praca 
w szkolnym gospodarstwie, na 
dobrą sprawę prowadzonym 
samodzielnie przez uczniów. 
To także prace dyplomowe, 
których temat wybierany jest 
pod kątem miejsca przyszłego 
zatrudnienia, to kursy na pra­
wo jazdy (I i II klasy na ciąg­
niki i samochody, a w przy­
szłym roku — także na Bizo­
na). Praktyczne przygotowanie 
to także praktyki śródroczne 
i wakacyjne, które uczniowie 
odbywają w Szczecińskiem, 
Olsztyńskiem i Wrocławskiem, 
w fermach doświadczalnych 
Krakowskiego Instytutu Zoo­
techniki. Kierunek praktyk — 
podobnie jak prac dyplomo­
wych, dobierany jest pod ką­
tem miejsca przyszłego zatru­
dnienia, Można je odbywać 
np. na fermach drobiu, w ow­
czarniach czy fermach ryb­
nych. Dzięki współpracy z In­
stytutem Zootechniki młodzież 
ma więc szansę zetknąć się z

HALINA ZIELIŃSKA

najnowszymi metodam. pro* 
wadzenia hodowli.

SZKOŁA musi byc na 
bieżąco z nowościami 
— podkreśla dyrektor. 

Toteż 2 Instytutem Zoo­
techniki łączą ją rzeczy­
wiście bardzo bliskie kon­
takty. Współpraca zaczęta się 
już dawno od „podnoszenia 
kwalifikacji” czernichowskiej 
kadry. Rolnictwo to taka dzie­
dzina, w której bez mała z 
dnia na dzień coś się zmienia, 
więc żeby dobrze uczyć trze­
ba ciągle uzupełniać swoją 
wiedzę. Naukowcy z In­
stytutu prowadzili dla 
nauczycieli wykłady. na 
których regularnie ich in­
formowali o kierunkach i e­
fektach prowadzonych badań. 
A te wiadomości — oczywiście 
odpowiednio przetworzone — 
trafiały do uczniów. Również 
wspomniane praktyki waka­
cyjne prowadzone są we 
współdziałaniu z Instytutem.

W końcu zalegalizowano 
cztery lata tego nieformalnego 
związku spisując niedawno u­
mowę patronacką i jest to je­
den z niewielu przypadków 
nieograniczania patronatu do 
sporadycznego dofinansowy­
wania, ewentual.n.e — poży­
czania autokaru na szkolne 
wycieczki.

Współpracy z nauką nie 
ogranicza Czernichów tylko do 
Instytutu Zootechniki. Bliskie 

Brama wjazdowa i budynek internatu

więzy łączą go także z Wy­
działem Rolniczym Krakow­
skiej Akademii Rolniczej i 
z Krakowskim Ośrodkiem 
Postępu Rolniczego, z którym 
wspólnie przeprowadzono dwa 
lata temu eksperyment. — 
Eksperyment natury wdroże­
niowej — podkreśla dyrek­
tor.

Wdrażanie nauki w życie 
zaczęło się od szkolnej wy­
wiadówki, na której rodziców 
poinformowano nie tylko o 
stopniach, ale i zaletach no­
wych odmian roślin pastew­
nych — perko, polipastów, 1 
perskiej koniczyny. Zapropo­
nowano, by każdy zadeklaro-

MATER 
wał. ile ziemi mógłby przezna­
czyć na te uprawy i w ten 
sposób 156 gospodarstw przy­
stąpiło do eksperymentu.

Zadeklarowane działki zo­
stały następnie obsiane nasio­
nami kupionymi z Funduszu 
Upowszechniania Postępu w 
Rolnictwie. — W całą akcję 
bardzo się zaangażowali ucz­
niowie — mówi dyrektor — 
to oni ważyli i rozprowadzali 
nasiona i — wydaje mi się 
bardzo pilnowali swoich ro­
dziców, by wszystko prze­
biegało zgodnie 2 planem 
Zresztą i rodzice trochę 
mnie adziwili. Fakt, na­
siona otrzymali bezpłatnie, 
ale musfeli przecież pisać 
sprawozdania, odpowiadać na 
ankiety, a to jest i uciążliwe, 
i czasochłonne.

Tak czy inaczej nikt się nie 
wycofał, a perko, polipasty 
i perska koniczyna zadomowi­
ły się w okolicy. Teraz KOPR 
i szkoły czekają na nowych 
uczniów, by wśród ich rodzi­
ców przeprowadzić podobną 
akcję.

A tym jednak „wdra­
żanie i popularyzowa­
nie postępu w rol­

nictwie" (tak napisano we 
wniosku o przyznanie czerni­
chowskiej szkole nagrody im. 
Stanisława Staszica) się nie 
końct*. Ciemichów kontynu­
uje XIX-w;cczną tradycję, 
k.edy to wspomniany Franci­
szek Stefczyk namawiał oko­
licznych chłcpow do zakłada­
nia kółek rolniczych, samorzą­

dowych bazarów handlowo- 
rolniczych, kas oszczędnościo­
wo-pożyczkowych. A Czerni­
chów — to znaczy ludzie, któ­
rzy tam pracują. W akcję pro­
pagowania oświaty rolniczej 
zaangażowało się szczególnie 
dwóch. Ryszard Ziobro — nau­
czyciel mechanizacji rolnic­
twa. wygląda raczej na ucznia, 
niż człowieka, który ma za so­
bą osiem lat pracy, ukończo­
nych kilka kursów specjalisty­
cznych, podyplomowe stud.a 
na Akademii Rolniczej w Kra­
kowie i praktykę w Stanach 
Zjednoczonych. magister Zio­
bro, sprawuje metodyczną i 
merytoryczną opiekę nad Ze­

DOKOŃCZENIE ZF. SIR. I

żących do Zjednoczenia Prze­
mysłu Maszyn Spożywczych i 
Urządzeń Handlowych, mi­
mo że będą robić więcej 
niż mogą nie dostarczą ty­
lu nowych konstrukcji, a 
zakłady tylu maszyn, ile 
ich potrzebuje przemy*! spo­
żywczy. Zyska on nato­
miast i to podwójnie, je­
śli instytut będzie mógł spo­
kojnie i konsekwentnie rea­
lizować prace nad pewnym: 
tematami, w których już 
chwycił specjalizację, jak 
choćby wspomniane linie pro­
dukcji osłonek, linie pakowa­
nia konserw, czy ciekawie za- 
towiadaiące się urządzenia 
cła linii przerobu białka na 
kazeinę i kazeiniany. Ten 
kierunek rię już zresztą, na 
szczęście, w instytucie reali­
zuje i dlatego można liczyć 
na przybywanie pewnych 
grup maszyn o najwyższym 
światowym standardzie. A to 
ra równo umożliwi w k-aju 
produkcję wyrobów na dob­
rym poziomie, jak i zwiększy 
możliwości eksportowe. No a 
eksport takich maszyn przy- 
••iesie z kcSei ś*ndki na zz- 
k-joy inn-ch grup ur-ąJzeń 
w kraiu nie wytwarzanych.

Inna dmga, na której go­
łym okiem widać og'Cmne 
rezerwy to zacieir. ienie wspó’- 
pracy w ramach RWPG wy­

społami Przysposobienia Roi- 
nonego i — można powiedzieć
— dzięki niemu niejeden w o­
kolicy nauczył się nowocześnie 
gospodarować.

Także Zdzisław Kędzior, 
specjalista od hodowli
zwierząt i mechanizacji 
rolnictwa, współpracuje z 
terenową służbą rolną 
współorganizując i wykładając 
na kursach kwalifikacyjnych 
dla rolników indywidualnych. 
A dyrektor, jakby prowadze­
nie tej prawie uczelni nie zaj­
mowało mu dość czasu, pro­
wadzi Gminny Ośrodek Po­
stępu Rolniczego. Dobrze, że 
żona uczy w zespole języka 
polskiego, bo by się chyba w 
ogóle nie widywali.

„My się nie zamykamy — 
mówi dyrektor — zresztą, nie 
możemy się zamknąć, bo taka 
jest specyfika oświaty rolni­
czej”. A więc przy każdej o­
kazji organizuje się w szkol­
nym budynku pogadanki, po­
kazy, prelekcje i poradnic­
two, a we wszystkie te akcje 
włączani są uczniowie tech­
nikum. „Żeby nabrali nawy­
ku wdrażania, jak te się mó­
wi, rewolucji naukowo-techni­
cznej — stwierdza dyrektor.
— No i żeby nadążyli za cze­
kającymi nas zmianami.

A zmian będzie wiele i to 
już w najbliższym czasie. 
Przede wszystkim projektuje 
się zreorganizowanie struk­
tury gruntów, która w Kra- 
kowtkiem jeet nienowrc:a»ra. 
Nienowoczesna i nieskompli­
kowana: 96 proc, ziemi z 230 
tys. ha użytków rolnych to 
gospodarstwa indywidualne, 
ale — gospodarstwa mikro­
skopijne. Połowa z nich ma 
powierzchnię w granicach od 
pól do dwóch hektarów, jed­
na czwarta — mniej niż pół 
hektara, a w całym wojewódz­
twie tylko 570 liczy więcej niż 
10 ha. Statystyczne krakow­
skie gospodarstwo jest więc 
trzy razy mniejsze niż wyno­
si średnia krajowa. W dodat­
ku na jednej trzeciej tej zie­
mi gospodarują rolnicy-e- 
meryci. którzy jut w najbliż- 
szm czasie nie będą w sta­
nie podołać ciążącym na nich 
obowiązkom.

Akcję komasacji gruntów 
projektuje się tu więc wy­

jątkowo starannie, a żeby Ju­
dzi zachęcić do wykupu go­
spodarstw opuszczonych i za­
niedbanych, przewiduje się 
duże, sięgające 90 proc. ceny, 
ulgi.

Szansą dla Krakowskiego 
jest też specjalizacja, co dla 
małych gospodarstw bywa 
często jedynym wyjściem z 
sytuacji. — Zęby się spe­
cjalizować, trzeba mieć odwa­
gę, trzeba wziąć kredyt, prze­
stawić całą gospodarką, zary­
zykować i zacząć jakby od no­
wa. Nasi uczniowie już wie­
dzą, że się to opłaca. I są do 
tego przygotowani — kończy 
dyrektor.

maga ko jednak przyspiesze­
nia starań w zakresie uzgad­
niania specjalizacji produk­
cyjnych. Takich przykładów 
jak ustalenie specjalizacji po­
między Polską a NRD w dzie­
dzinie maszyn przemysłu cu­
kierniczego jeet jednak cią­
gle niewieCe.

Działanie trzecie i niezwy­
kle ważne to jak najszybsze 
rozkręcenie przemysłu drob­
nego. Od zaktywizowania za­
kładów już istniejących, po 
uruchamianie nowych i to we 
wszystkich sektorach, a więc 
łącznie z rzemiosłem indywi­
dualnym. Więksaość zachod­
nich firm wytwarzających 
maszyny i urządzenia dla 
przemysłu sęp^iżywczego to 
przedsiębiorstwa maie ale 
wyaoko wyspecjalizowane. 
Sork w Holandii, Koiding i 
W:egand w Danii, dziesiątki 
innych. Ich krajowi odpo- 
wiietancy współpracujący ści­
śle z zipIrMra badawczo- 
rozwojowym mogliby rów­
nież do*tarrzać zarówno 
skomplikowane żadnosikowe 
maszyny, jak i setki prostych 
ale niezbędnych. Jeśli zaś tej 
gertej sieci producentów nie 
-dojlany stworzyć (do czego 
obliguią zresztą uchwały 
XIV plenum KC PZPR) to 
nie pomoże nawet najlepiej 
oracuiąęy inatytut czy ter 
uruchomienie lulku nowych 
zakładów.

I tUH CBMIFl.OWBKI
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Instytut Żywienia Zwierząt i Gospodarki Paszowej SGGW-AB

JEDNYM z najważniejszych 
zadań stojących przed rol­
nictwem w bieżącym roku 

jest skoncentrowanie wszyst­
kich sil nad zabezpieczeniem 
odpowiedniej bazy paszowej 
dla zwierząt. Aby temu za­
daniu sprostać, każdy rolnik 
powinien sięgać do wszelkich 
dostępnych mu źródeł pozys­
kiwania pasz. Jednym z ta­
kich źródeł wydają się być 
produkty uboczne przetwór­
stwa owocowego, speśrod któ­
rych zasadnicze znaczenie w 
naszym kraju (ze względu 
na rozmiar produkcji jak i 
wartość pokarmową) mogą 
mieć wytłoki jabłeczne — 
uzyskiwane jako odpad z 
przerobu jabłek na moszcz, 
soki, wina i pektyny. Nieza­
leżnie od technologii przero­
bu wytłoki stanowią zupełnie 
niezłą paszę w żywieniu zwie­
rząt a co za tym idzie — 
mogą znacznie przyczynić się 
do poprawy bilansu paszowe­
go w wielu gospodarstwach, 
zwłaszcza tych, które bezpo­
średnio sąsiadują z Zakłada­
mi Przetwórczymi Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego War­
to w tym miejscu przytoczyć 
kilka liczb świadczących o 
doniosłości omawianego za­
gadnienia. Z danych uzyska­
nych ze Zjednoczenia Prze­
mysłu Owocowo-Warzywnego 
wynika, że na przestrzeni os­
tatnich kilku lat przerób ja­
błek w skali krajowej wy­
nosił (w zależności od uro­
dzaju) w granicach 200—400 
tys. ton rocznie. Dla pnr 
du, w roku ubiegłym pi — 
biono ogółem 371 tys. ton, i 
przy stosowanych obecnie te­
chnologiach przerobu daje 
nam około 95 tys. ton wytło­
ków (ok. 26 proc, przerabia­
nego surowca). Jednocześnie 
z analiz wynika, że 1 kg świe­
żych wytłoków jabłecznych 
ma waitość (wyrażoną w e­
nergii) około 0,2 jednostek 
owsianych ■). Cała więc ilość 
wytłoków uzyskana w ubieg­
łym roku (95 tys. tl odpowia­
dać będzie 19 min tychże jed­
nostek. Upraszczając z kolei, że 
1 kg zboża ma wartość równą 
1 jednostce, to aby uzyskać tę 
ilość jednostek jaka tkwi po- 

Itencjalnie w 95 ty*, ton wy­
tłoków należy wyprodukować 
190 tv*, kwintali zboża, na co 
potrzeba areału o powierzchni 
około 7 tys. ha. Wydaje się 
więc, że liczby te najlepiej 
świadczą o celowości podję­
cia starań w kierunku peł­
niejszego zagospodarowania

tegoż produktu na paszę dla 
zwierząt.

Wytłoki jabłeczne są pa­
szą, której wartość energe­
tyczna jest nawet większa niż 
wysłodków buraczanych i tyl­
ko nieznacznie mniejsza niż 
kiszonki z kukurydzy. Z uwa­
gi na stosunkowo dużą za­
wartość węglowodanów przy 
jednocześnie znikomej za­
wartości białka, wytłoki ja- 

Ibłeczne mogą być stosowane 
w żywieniu zwierząt przede 
wszystkim jako uzupełnienie 
energetyczne pasz wysoko- 
białkowych. Są one szczegól­
nie cenną paszą w letnim ży­
wieniu bydła, a więc — w 
okresie, gdy większość skar­
mianych zielonek zawiera na 
ogół dużo białka a mało ener­
gii.

Wytłoki jabłeczne można 
skarmiać w postaci świeżej 
albo zakonserwowanej przez 

I zakiszenie lub suszenie. Na­
leży podkreślić (o czym 
nie można zapomnieć), że 
nie wolno podawać zwie­
rzętom wytłoków nadklslych, 
wykazujących wysoki stopień 
sfermentowania. W wytłokach 
takich, znajdująca się pewna 
ilość alkoholu oraz kwasu 
octowego może łatwo dopro­
wadzić do niestrawności i in­
nych zaburzeń przewodu po­
karmowego. W związku z 
tym, świeże wytłoki powinny 
byt skarmione najpóźniej w 
2 dni od chwili ich uzyska­
nia. W obawie przed zepsu­
ciem wskazane jest ich za- 
kiszanie. Przy spełnieniu pod­jumsiMtoueiZOMOł

W ciaaapłśmłe ..EksMostse ła 
maszyn" (nr I — 71) ukazał się 
wywiad i dyrektorem technicz­
nym Centrali Techniczno-Han­
dlowej Motoryzacji „Polmozbyt" 
— męr. InL Edwardem Luka­
sem. Polecamy lekturę teao 
tekstu nie tylko naszym czytel­
nikom. ale I trw. kompetentnym 
nynn i kom. Okazuje się bowiem, 
te Polma■by1: ramiast zajmo­
wać ale tym rzym powinno tlę 
zajmować upiecze 1arhrlrzne 
mal1arylarJł: miłuje— produko­
wać samach -dr. Oto mówi 
du•lnnlkw-mwi dyrektor:

-Terhnalaelrrrie JeaMmy 
prayaaMwani do napraw atd- 
woat wsryrtkich samochodów 
produkcji krajowej I niektórych 
importowanych np. Lad. Mamy 
kilka prled■iębiar■1w dabraa 
a’lposaiaryrh: w których np. 
maiemr zrobić tamorhad I 
dwóch zrlaacaarlch. r pełna od- 
Powiadzlalnaaala za jakość. 
Pertraktatemr s PZI ' w spra­
wie odkupywania samochodów 
po wypadkach — maglibyimr je 
rozbierać na ezęś-i. malrtzna- 
wue. a poóntoj montować. Ro­

stawowych zasad kiszenia 
świeże wytłoki kiszą się na 
ogół dobrze, najlepiej jednak 
w kombinacji z zielonkami w 
stosunku 1:2 lub z ziemnia­
kami parowanymi w stosunku 
1:3. Ta pierwsza kombinacja 
zakiszania polecana może być 
szczególnie w żywieniu by­
dła. druga zaś — w żt-wieni* 
trzody chlewnej.

Zarowno wytłoki świeża 
jak i kiszone są paszą chęt­
nie zjadaną przez zwierzęta, 
wzmagają przy tym apetyt i 
wykazują korzystne właści­
wości dietetyczne. Ponadto u 
krów mlecznych wpływają na 
zwiększenie wydajności mle­
ka i zawartości w nim tłusz­
czu. Mimo że wytłoki jabłe- 
czne zawierają w określonej 
jednostce wagowej nieco 
mniej składników odżywczych 
niż średniej jakości kiszonka 
z kukurydzy to jednak (jak 
wykazały badania amerykań­
skie) ich wartość produkcyj­
na w żywieniu krów jest po­
dobna. Jedynym minusem 
wytłoków jabłecznych w ży­
wieniu krów mlecznych jest 
to, że skarmiane w większych 
ilościach mogą powodować 
zbyt ostry zapach mleka. Z 
tego też względu, dzienna 
dawka wytłoków dla krów 
mlecznych nie powinna prze­
kraczać 10—15 kg.

Największe zastosowanie 
wytłoków jabłecznych jako 
paszy wydaje się mieć miej­
sce w opasie bydła. Tutaj 
dzienne dawki wytłoków 
świeżych, a zwłaszcza kiszo­
nych mogą dochodzić do 20 
u r-.wet 30 kg na dzień i szL 
W taki, • krajach jak Szwaj­
caria i RFN, w których swe­
go czasu poświęcono dużo 
uwagi przydatności różnych 
produktów ubocznych prze- 
i-nyslu owocowo-warzywnego 
w żywieniu zwierzą’ glwier- 
'zono, te przy stasowaniu 
kiszonych wytłoków z jabłek 
osiąga się w opasie bydła na­
wet korzystniejsze rezultaty 
niż przy stosowaniu kiszonki 
z kukurydzy. Również i na­
sze niektóre badania krajo­
we zdawały się potwierdzać 
te wyniki.

W żywieniu trzody chlew­
nej wytłoki jabłeczne są nie­
co gorszą paszą niż w żywie­
niu bydła, a to z tego wzglę­
du, ze zawierają stosunkowo 
dużo włókna (ponad 29 proc, 
w suchej masei niemniej 
jedna* można sknrminć w 
umiarkowanych Ilościach, po­
dobnie jak wytyki z bura­
ków cukrowych. Najlepiej 
podawać je razem z yieemih- 
kam* 1 parnwarymi, uzupełnia­
jąc niedobór białka w daw.-e 
paszą treściwą. Ogólnie moż­
na pnjrjąć, że 1 kę wytłoków 
świeżych lub kh-cnyeh w 
żywieniu trzody chlewne) od­
powiada wartości i kg bu­
raków pastewnych lub 0,5 kg 
ziemniaków paro/Tnych. Tu­
czniki w zależności od cięża­
ru ciała mogą otrzymywać w 
dziennej dawce 1 do J » 
wytłoków, a maciory i ku i 
nawet do 8 kg.

•) Jednostka owsiana odpo­
wiada wartości produkcyjnej
1 kg średniej jakości owsa.

biliśmy próby, prowadzimy ob­
serwacje tych samochodów jtrt 
druri rok. Nie wykazują zmian 
statecInodri i w okładzie uwie- 
ntenia: nie wrstauujt nek-lęcia 
nadwozia ani korozja. Koszt 
„wykonania” takieęa samocho­
du wynosi M proc, ceny nowe-

Oczywidrlo, marna zrozumieć 
Intencje ramys1^law^ó^: moż­
na podeprzeć areumertl - s o 
rarjaralnej zospodarca surowca­
mi i a ollzrzedoadrlarb materia* 
Iow — ale przecie! to test cha­
łupnictwo! Mmnfaktura! Nie 
do.4, że produkujemy duże Fia­
ty i Polonezy w tak małych s^ 
riach. Jak rzadka kto na świa­
cie. to Jeszcze chcemy się w 
„dobrze wypo■tSaryrk przedslę- 
biars1warh": jak twierdzi dyr. 
Lzskns — bawić w rękodzielnic­
two. Czysty absurd. MocMi 
Polmaabyt swatani to mlmwy w 
montowanie samochodów te z1a- 
rnu zaamlaślnlkow. a «om zaj- 
mie sie rzeczywiście p r z e ■ y- 
■ I o w v m I metodami napra­
wiania 1>mochadaw: Twltamca. 
co «atn dyrektor w litowanej 
torna^^ia przyznaj*, te Pelaaa- 
z^rt pokrywa ■aladwla 19 pro­
cent lalnanrlMwaula no tn-aes 
btoanrr■akie i lakllam:^ M.I.I

Najlepszym sposobem za­
gospodarowania wy’* ':i>w ja­
jecznych byłoby i< h susze­
nie Suszone wytłoid pos -ada- 
ją najwyższą wartrdć energe­
tyczną, są przy tjm chętnie 
zjadane prze wszystkie ga­
tunki zwierząt gospodarskich 
i co nie mniej uszne mogą 
być w łatwy ip<-rb zadawa­
ne zwierzętom. Krowom 
mlecznym można podawać je 
w ilości 1—3 kg, dla opasów 
3—5 kg, dla tuczników do 0,5 
kg i dla maci' r oraz knurów 
do 13 kg . • i dzień i sztu’ -ę. 
W żywieniu tr-ody chlewnej 
suszone wy Ił ki jabłeczne 
mogą też zrajd<wać zastoso­
wanie jako jiden z kompo­
nentów mieszan-k treściwych; 
ich udział w n•leaatrkhrh <w 
zależności od grupy produk­
cyjnej zwierząt) może docho­
dzić do 20 a nawet 30 proc.

lahlem.no
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OD kilku lat pojawiają 
się informacje o coraz 
to nowszych zastosowa­

niach elektroniki w tech­
nice motoryzacyjnej. Wpra­
wdzie nie postępują one tak 
szybko jak przepowiadali op­
tymiści, ale też nie tak wol­
no jak sądzili pesymiści Dla 
przykładu — elektroniczny 
zapłon. Budził entuzjazm 
dziesięć lat temu, wydawało 
się, że w ciągu 2—3 lat zu­
pełnie wyprze zapłon mecha­
niczny, tak jak np. długopis 
wyparł wieczne pióro. Tym­
czasem okazało się, że tyry­
story (rodzaj elektronicznych 
zaworów), na których usiło­
wano rozwiązać pierwsze 
modele zapłonu elektronicz­
nego, wymagały dość skom­
plikowanego pomocniczego u­
kładu sterującego, a i same 
nie były dostatecznie nieza­
wodne. Niesłychanie prosty, 
sprawdzony przez dziesiątki 
lat poczciwy przerywacz wy­
grał pierwszą rundę. Dopiero 
ostatnie lata i znaczny postęp

Komputer samochodowy firmy 

w technologii półprzewodni­
ków sprawiły, że nowe roz­
wiązania elektroniki samo­
chodowej są wyraźnie kon­
kurencyjne. Świadczą o tym 
obroty firm elektronicznych.

Prawdę powiedziawszy, 
czynnikiem najsilniej pobu­
dzającym inwencję konstruk­
torów nowych urządzeń elek­
troniki motoryzacyjnej jest 
coraz trudniejsza sytuacja pa­
liwowa świata. Konieczność 
oszczędzania benzyny stała 
się bodźcem do stosowania we 
współczesnych samochodach 
elektronicznych elementów re­
gulacyjnych. Wszystkie wiel­
kie firmy samochodowe w 
USA, Japonii i wiele w Euro­
pie wprowadzają elektroniza- 
cję wyrobów na szeroką ska­
lę, a nawet podejmują we 
własnym zakresie produkcję 
podzespołów elektronicznych

W ubiegłym roku tempo 
wzrostu produkcji urządzeń 
elektroniki motoryzacyjnej
wynosiło w USA 30 proc., a 
w Europie Zachodniej — 20 
proc. Ekonomiści przewidu­
ją, że w ciągu najbliższych 
2 lat elektroniczne układy 
sterujące staną się standar­
dowym wyposażeniem nowo 
produkowanych samochodów.

Aby nie zostać w tyle, ma­
my także w Polsce opraco­
wany plan rozwoju elektroni­
ki motoryzacyjnej na lata o­
siemdziesiąte, który przewi­

SZANSA ENERGETYKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

dzenia bez pokrycia. Otóż w 
styczniu 1977 roku powierzo­
no Zgorzeleckim Zakładom 
Naprawczym Przemysłu Wę­
gla Brunatnego współudział w 
projektowaniu i całkowite wy­
konanie pierwszej polskiej 
koparki kołowo-frezowej do 
urabiania węgla brunatnego
— KWK-1400. Będzie to naj­
większa samojezdna maszyna, 
jaką dotąd zbudowano w Pol­
sce jako rezultat własnej my­
śli technicznej. Jej masa wy­
niesie 1750 ton, wysokość 
sięgnie 34 metrów, długość
— 95 metrów. Fachowcy za­
pewniają: wydajność dzien­
na tego molocha, gwaranto­
wana, to 30 tys. metrów 
sześć, urobku. Prototyp ma 
ruszyć w kopalni już w I 
kwartale 1980 roku. I jeszcze 
garść istotnych danych. Gdy- 
byśmy chcieli importować ta­
ką maszynę, to trzeba było­
by zapłacić co najmniej 8 
dolarów za każdy kilogram 
tego giganta. Warto dodać, 
że w krajach zachodnich biorą 
teraz trzy razy więcej za każ­
dy kilogram tego rodzaju u­
rządzeń wydobywczych niż za 
kilogram samochodu.

Dalszy rozwój górnictwa 
węgla brunatnego będzie w 
Polsce związany ściśle z 
szybkim postępem w kon­
struowaniu i budowie maszyn 
i urządzeń wydobywczych. 
Przyszła pięciolatka ma stać 
się okresem wielkiego startu 
nowego przemysłu maszyno­
wego: budowy urządzeń dla 
kopalń odkrywkowych.

Program dalszego 
rozwoju

Jeśli w latach 1956—1969 
na inwestycje w przemyśle 
węgla brunatnego przeznaczo­
no ponad 4.075 min zł, to 
w następnym pięcioleciu 
10,162 min zł. Odkrycia geo­
logiczna i udokumentowanie

KOMPUTER IV SAMOCHODZIE
JAN RURAŃSKI

duje między innymi produk­
cję elektronicznych regulato­
rów alternatora, szybkościo­
mierzy i drogomierzy (liczni­
ków kilometrów), urządzeń 
wtrysku paliwa i zapłonu 
bezstykowego oraz elektroni­
cznie sterowanego, bezpośliz­
gowego układu hamulcowego. Z nowości, jakie już dziś 

pojawiają się w samo­
chodach, warto wspom­

nieć o szeroko reklamowa­
nym „komputerze pokłado­
wym" Siemensa, w które za- 
chodnioniemiecka firma BMW 
wyposaża jeden ze swoich 
najnowszych modeli (na zdję­
ciu). Komputer ma klawiatu­
rę jak przeciętny kalkulator, 
ale spełnia znacznie więcej 
funkcji pożytecznych dla kie­
rowców. Np. po naciśnięciu 
klawisza nr 1 na ekranie moż- 

Simens

na odczytać, jaka tempera­
tura panuje na zewnątrz sa­
mochodu, a jeśli temperatura 
spada do plus 3 stopni Cel­
sjusza, tzn. gdy istnieje mo­
żliwość gołoledzi, na tablicy 
zapala się ostrzegawcza czer­
wona lampka, a dodatkowo 
kierowcę ostrzega sygnał 
dźwiękowy. Przycisk np. 8 
służy do mierzenia odległoś­
ci do 999 kilometrów. Kom­
puter podaje, ile przejechaliś­
my i ile kilometrów pozosta­
ło do celu podróży (oczywiś­
cie, wcześniej trzeba tę od­
ległość zakodować), zaś po 
naciśnięciu dodatkowo klawi­

Tablica przyrządów przyszłości. Czysta elektronika, nie ma żadnego wskaźnika wychylowego, 
tylko diody świecące i ciekłe kryształy wskazują temperaturą wody, prąd ładowania akumulato­
ra, godziną itp. W prawym rogu pulsuje ostrzeżenie: „uwaga, wymienić okładziny ha­
mulcowe"

złóż dały podstawę dla bu­
dowy kombinatów paliwowo- 
-cnergetycznych w rejonie 
Konina, Adamowa i Pątnowa. 
Z porównania stanu bazy su­
rowcowej na początku 1954 
roku do sytuacji obecnej wy­
nika niezbicie, że w ciągu 
tego okresu rozpoznane zaso­
by złóż zwiększyły się dwu­
dziestokrotnie. Zapla­
nowane na lata 1976—1980 ba­
dania geologiczne oraz prace 
poszukiwawcze i rozpoznaw­
cze mają przynieść dalszy 
istotny postęp.

Przez wiele lat powojen­
nych około 90 proc, wydoby­
cia węgla brunatnego pocho­
dziło z kopalni odkrywkowej 
TURÓW. Wydobywano i u­
ruchomiono następnie kopal­
nie w zagłębiu konińskim: w 
Gosławicach, Pątnowie, Ka­
zimierzu Biskupim i Jóźwinie 
oraz kopalnię ADAMÓW w 
rejonie Turka. Przy tych za­
kładach wydobywczych wy­
budowano elektrownie KO­
NIN (583 MW), ADAMÓW 
(600 MW) i PĄTNÓW (1200 
MW). Obecnie na węglu bru­
natnym pracują cztery elek­
trownie (łącznie z TU RO­
WEM. który ma 2000 mega­
watów mocy) i stanowi to o­
gółem 4383 MW. Istnieje pro­
gram dalszego rozwoju ener­
getyki wykorzystującej jako 
paliwo węgiel brunatny. Prze­
widuje się, że w latach 
1981—1985 zainstalowana moc 
w elektrowniach tego typu 
zwiększy się do 10 143 mega­
watów. a w latach 1986—1990 
do 17153 MW. Natomiast w 
roku 2000 elektrownie spala­
jące węgiel brunatny osiągną 
28 443 MW.

Tak znaczny program roz­
woju energetyki wynika z 
faktu, że zasoby eksploatacyj­
ne węgla brunatnego w za­
głębiach zachodnim koniń­
skim, bełchatowskim. legnic­
kim, wielkopolskim i łódzkim 
ocenia się dzisiaj na 12.6 mld

sza nr 2 można się dowie­
dzieć, ile czasu upłynie, za­
nim dojedziemy do celu z za­
łożoną średnią prędkością. 
Przy pomocy przycisku nr 3 
można zakodować i uruciia- 
miać program, ostrzegający 
kierowcę przy przekroczeniu 
określonej dopuszczalnej pręd­
kości. Słychać wówczas dźwięk 
gongu i zapala się czerwona 
lampka. Przycisk 4 podaje ak­
tualne zużycie paliwa na sto 
kilometrów, a przycisk 5 wy­
zwala informację — ile kilo­
metrów można przejechać na 
znajdującej się w zbiorniku 
benzynie. Warto jeszcze wspo­
mnieć o zastosowaniu przy­
cisku 9. Otóż służy on do 
zabezpieczenia samochodu
przed uruchomieniem go przez 
niepowołaną osobę. Można 
bowiem w pamięci kom­
putera zapisać dowolną czte­
rocyfrową liczbę i ta liczba 
stanowi szyfr, uruchamiający 
zapłon. Jeśli trzykrotnie ktoś 
będzie usiłował uruchomić sa­
mochód, próbując innej kolej­
ności cyfr, komputer blokuje 
układ zapłonowy i włącza 
klakson.

Ta sama firma w modelu 
„BMW 732i" stosuje elektro­
niczny system wtrysku pali­
wa i elektroniczny zapłon 
Boscha, oparty na technice 
cyfrowej. Tradycyjne, mecha­
niczne regulatory kąta wy­
przedzenia zapłonu nie u­
względniają np. obciążenia 
silnika, ani specyficznych 
warunków rozruchu. Elektro­
niczny układ sterowania po­
zwala bardzo precyzyjnie do­
pasować najwłaściwszy kąt 
wyprzedzenia zapłonu do 
chwilowych obrotów silnika i 
chwilowego obciążenia. A to 
oczywiście wpływa na ekono- 
miczność zużycia paliwa i op­
tymalną pracę silnika.

EI.ŹKTRONIKA wprowadzi 
także daleko idącą auto­
matyzację diagnostyki i 

prac serwisowych. Będzie to 
zresztą jedyna możliwość ob­
służenia rosnącej liczby sa­
mochodów, a przez częstsze 
kontrole technicznego stanu 
pojazdów zwiększy się także 
bezpieczeństwo w ruchu dro­

ton. Jest zatem realna pod­
stawa rozwoju najtańszego 
przemysłu paliwowo-energe­
tycznego.

Jak wynika ze statystyki 
światowej, od 1938 do 1977 
roku wydobycie węgla bru­
natnego w świecie zwiększyło 
się z 263 do 910 min ton. 
Obecnie Polska zajmuje pią­
te mejsce w świecie 
z wydobyciem 41 min ton 
(rok 1978). Przed nami jest 
NRD (253,7 min ton), ZSRR 
(168 min ton), RFN (122,9 min 
ton) i Czechosłowacja (93,2 
min ton). Za nami jest nato­
miast Jugosławia, Australia, 
USA, Bułgaria, Grecja i Wę­
gry-

Jeśli w roku 1958 węgiel 
brunatny posłużył w Polsce 
do uzyskania produkcji 0.4 
miliarda kWh, to w 1978 roku 
otrzymaliśmy już 27,2 mld 
kilowatogodzin energii elek­
trycznej. Zasadnicza zmiana 
nastąpi w latach osiemdziesią­
tych i dziewięćdziesiątych, 
kiedy to drogą intensyfika­
cji eksploatacji złóż w ko­
palniach TURÓW. KONIN i 
ADAMÓW oraz dzięki budo­
wie nowych zakładów wydo­
bywczych w rejonie Bełchato­
wa. Konina (LUBSTÓW), Leg­
nicy, Zielonej Góry, Łodzi i w 
Wielkopolsce uzyska się 85 
min ton urobku (rok 1985). a 
po następnych latach rozwoju 
140 min ton (rok 1990). aby 
rok 2000 zapisać w historii 
gospodarczej Polski 250 milio­
nami ton węgla brunatnego.

Wydobywany węgiel bru­
natny w ponad 90 procentach 
ma być spożytkowany do pro­
dukcji energii elektrycznej. 
Ale badania naukowe i prace 
technologiczne maja dopro­
wadzić do opracowania i za- 

■ stosowania nowych metod 
■.■.gazowania tego paliwa w za­
głębiu bełchatowskim, leg­
nickim i łódzkim. Także prze­
widuje się rozszerzenie wyko­
rzystania węgla brunatnego 

gowym. Już dziś np. jedna z 
japońskich firm samochodo­
wych reklamuje urządzenie 
ostrzegające kierowcę przed 
mającą nastąpić awarią głó­
wnych podzespołów, jak u­
kładu zapłonowego, układu 
hamulcowego czy układu 
■marowania Jest to możliwe 
dzięki ulokowaniu w różnych 
punktach samochodu licznych 
czujników, które reagują na 
niewielkie już odchylenia od 
normalnej pracy, np. niewiel­
kie obniżenie napięcia może 
świadczyć o uszkodzeniu 
prądnicy, któremu można je­
szcze zapobiec, a czujnik w 
układzie hamulcowym zare­
jestruje mniejszą skuteczność 
hamowania, zanim dojdzie do 
katastrofy. Tym samym moż­
na usunąć usterki mniejszym 
nakładem kosztów, bo nie do­
chodzi do niszczenia podze­
społów. współpracujących z 
uszkodzonym elementem.

W wielu samochodach po­
jawiły się już gniazda diag­
nostyczne, połączone z czuj­
nikami. Specjalna aparatura 
na stacji obsługi samochodów 
pozwala na błyskawiczną o­
cenę stanu samochodu, wy­
krywa i lokalizuje wszelkie 
nieprawidłowości. Znana ame­
rykańska firma Chrysler wy­
produkowała nawet urządze­
nie diagnostyczne, zbudowane 
na mikroprocesorze typu 6800 
Motorola, pozwalające testo­
wać wiele typów samocho­
dów. Urządzenie działa jak 
elektroniczny „majster”, pro­
wadzi dialog z mechanikiem: 
na ekranie komputera po­
jawiają się pytania, na które 
mechanik musi odpowiedzieć 
maszynie, aby przejść do dal­
szych punktów, albo wska­
zówki. dotyczące połączeń, 
prób i regulacji, które trzeba 
wykonać. W bieżącym roku 
w USA ma być zainstalowa­
nych już 1000 takich urządzeń 
po 10.000 dolarów za sztukę. 
Każdy samochód Chryslera 
jest, oczywiście, już fabrycz­
nie wyposażony w złącze do 
testowania, a czas komplet­
nych prób nie przekracza 10 
minut.

Trudno sobie wyobrazić 
taką maszynę w naszych sta­
cjach obsługi... Chociaż, jakoś 
musi się dać oszukać, a lu­
dzie u nas zdolni.

w postaci utwardzonej (taką 
produkcję ma rozwinąć ko­
palnia TURÓW). W roku 1985 
produkcja węgla utwardzone­
go dla celów komunalnych 
wyniesie 1,5 min ton. a w 
1990 roku przynajmniej 2 min 
ton. Natomiast zgazowanie 
węgla brunatnego winno do­
prowadzić do uzyskania w 
roku 2000 co najmniej 3,5 min 
m sześć, gazu.

Zakłada się, że w 1980 roku 
20 proc, energii elektrycznej 
uzyska się drogą spalania wę­
gla brunatnego, Czyli wynie­
sie 27 mld kWh. W stosunku 
do 1973 roku oznacza to przy­
rost mocy o 360 MW. Będzie 
to pierwszy duży krok. Bo­
wiem w 1985 roku udział 
produkcji energii elektrycznej 
z tego paliwa osiągnie 30 
proc., co będzie stanowiło 60 
mld kWh, aby w roku 1990 o­
siągnąć pułap 40-procento- 
wego udziału przy produkcji 
stu miliardów kilowato­
godzin energii elektrycznej. 
Rok 2000 ma oznaczać pro­
dukcję 175 mld kWh energii 
elektrycznej w siłowniach o­
palanych węglem brunatnym.

Jedną z największych nie 
tylko w Polsce inwestycji 
górnictwa odkrywkowego jest 
zagłębie bełchąt<ws>cie. Bu­
dowa kopalń i elektrowni 
w tym rejonie wprowa­
dza zasadniczą zmianę w 
strukturze przestrzennej go­
spodarki, a górnictwa wę­
glowego szczególnie. Rozwój 
tego zagłębia doprowadzi do 
sytuacji, że w latach osiem­
dziesiątych i dziewięćdziesią­
tych będzie się w centrum 
kraju wydobywało na potrze­
by energetyki tyle paliwa, ile 
obecnie dostarczają łącznie 
zagłębia: turoszowskie i ko­
nińskie.

Konkluzja podstawowa: wę­
giel brunatny stanowi dla 
Polski znaczną szansę ograni­
czenia konsekwencji pogłębia­
jącego się w świecie kryzysu 
paliwowo-energetycznego. Jest 
to dla nas szansa dalszego 
rozwoju gospodarczego.

TADEUSZ PODWYSOCKI

Wybieranie maku
W numerze 412 „Zycie i No- 

wocsesaośc" i dnia 16.M br. o­
publikowany został artykuł re­
daktora Leszka Chmielowskiego 
pod tytułem „Wybieranie maku 
z piasku".

Artykuł dotyczył w zasadzie 
jakości pasz przemysłowych 
produkowanych w jednej wy­
twórni w Golubiu-Dobrzyniu. 
zawiera jednak również wiele 
uwag arólniejszych. których 
aąśi dotyczy również handlu 
zarraniczneso.

W tekście poruszona została 
np. sprawa wpływu jakości im­
portowanych pasz białkowych 
— kłów-nie śruty sojowej — na 
wartość paszowa mieszanek.

Autor stwierdza między in­
nymi. że „niemal każda partia 
importowanej śruty sojowej 
wykazuje inną zawartość bial - 
ka co w efekcie powoduje ob­
niżenie jakości mieszanki pa­
szowej. a tym samym pogorsze­
nie efektywności hodowli" i da­
lej „a rzecz sprowadza się do 
zakupienia lepszego surowca 
bowiem oszczędzanie za wszel­
ko cenę okazuje się krótko­
wzroczne i nieopłacalne".

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać 
-krupić

Praca zbiorowa pod red. Ja­
na Kożuchowskiego — IN. 
FORMA TYKA, STEROWA­
NIE I ZARZĄDZANIE 
W ELEKTROENERGETY­
CE: PWN, 1979. wyd. I: na­
kład — 5 tys. egz., stron — 
332, cena — 42 zł.

Prawidłowa eksploatacja u­
rządzeń energetycznych i syste­
mu energetycznego należy o­
becnie do najistotniejszych pro- 
blcmów gospodarki narodowej. 
Niezawodność pracy obiektów 
energetycznych przyczynia się 
do zmniejszenia kosztów uzys­
kiwania energii.

MARKETING W TRANSPORCIE
DOKOŃCZENIE ZE STR . I 

ono istotnym elementem ich 
pracy. Nasi armatorzy mors­
cy, PKP, przedsiębiorstwo 
międzynarodowych przewozów 
samochodowych, PLL „LOT", 
przedsiębiorstwa spedycji mię­
dzynarodowej wykorzystują e­
lementy marketingu dla po­
prawy swojej pozycji na ryn­
ku, zwiększenia konkurencyj­
ności świadczonych przez sie­
bie usług, wyrobienia dobrej 
marki danego przedsiębior­
stwa, Robią to w sposób dale­
ko odbiegający od zasad dyna­
micznego marketingu poprze­
dzonego wszechstronnymi ba­
daniami rynku, tak że trudno 
mówić o jakiejś stałej strate­
gii marketingowej naszych 
przedsiębiorstw transporto­
wych. O tym jak ważnym pro­
blemem jest przyjęcie marke­
tingowego sposobu myślenia w 
transporcie świadczy wiele, 
pozornie zupełnie od siebie o­
derwanych przykładów. Przed­
stawiamy kilka z nich.

Niedawno wśród ludzi zwią­
zanych z koleją rozpowszech­
niona została ankieta, w której 
wyrażono prośbę o wypowiedź 
na temat dwóch proponowa­
nych, nowych znaków graficz­
nych PKP. Po wyborze jeden 
z nich będzie stosowany w róż­
nych celach (np. na taborze 
kolejowym, na blankietach fir­
mowych, w ogłoszeniach, fol­
derach reklamowych itp.). Sta­
ry znak firmowy odczytywany 
był często jako „PKPE", a po­
za tym może być stosowany 
jednokierunkowo. Nie można 
umieszczać go na środkach 
transportu oraz w publika­
cjach sugerujących ruch w 
dwu kierunkach. Dla przed­

Ro^kOsZe 
ŁAMANIA' 
GtOwY- • - ------ • ‘ —
KRZYŻÓWKA SCHODKOWA 

(zadanie xa cztery pkt.) 
POZIOMO. 2 — liczba pierwsta;
4 — 32 pionowo razy 24 poziomo;
5 — liczba pierwiza: 1 — 17 po­
ziomo minus dwa; 9 — kwadrat 
podwojonego iloczynu 5 poziomo 
i 17 pionowo; 12 — liczba pierw- 
jza: 15 — 13 poziomo razy 2! pn 
-iorao; lł — sześcian <umr •< 
pionowo i 25 pionowo; 26 — «ze-
cian sumy ośmiu i 30 poziomo; 

22 — dwa razy 14 pionowo; 24 — 
liczba pierwsza; 25 — liczba
pierwsza; 27 — liczba pierwsza.

Informacje to nie «a ścisłe I 
zmuszają mnie w imieniu CHZ 
..Rolimpeg" do następujących 
wyjaśnień:
I. Importuje się do Polski e- 

becnie wyłącznie dwa rodza­
je śruty sojowej
— o zawartości białka 

41 proc, i włókna 7 proc, 
oraz

— o zawartości białka 48 
proc, i włókna 3.5 proc.

Są to w tych grupach naj­
wyższe standardy jakość k>- 
we paszy białkowej używane 
m.in. do produkcji miesza­
nek drobiarskich tak w Sta­
nach Zjednoczonych jak i 
krajach Europy Zachodniej.

J Centrala nie importuje wy- 
stepująceio powszechnie w 
obrocie światowym niż-szego 
standardu śruty sojowej, za­
wierającej 42 proc, białka 
I nielimitowana ilość włókna.

3 Jakość importowanych pasz 
białkowych niezależnie od 
kontroli typu handlowego 
kontrolowana jest także 
przez laboratoria podlegle 
Państwowej Inspekcji Skupu 
i Przetwórstwa Artykułów 
Rolnych (PISiPAR) działa­
jącej w ramach Minister­
stwa Przemysłu Spożywcze­
go i Skupu.

Według anaJłz PłSiPAR za­
wartość białka w importo­
wanej śrucie sojowej wy­
niosła średnio w roku 1977
— 13,61 proc, a w roku 1978 
— H.07 proc.

Zawartość włókna nie prze­
kroczyła franicy 7 proc.

Jakość śruty sojowej im­
portowanej w roku bieżącym 
będzie jeszcze wyższa, ze 
względu na rosnący udział 
śratv sojowej o zawartości 
18 proc, białka.

4. Obydwa sprowadzane do 
Polski asortymenty śruty so­
jowej są znacznie droższe

Skrypt obejmuje ogólną pro­
blematykę systemów na przy­
kładzie przemysłu energetycz­
nego. przedstawiając w sposób 
zrozumiały i interesujący me­
tody opisywania stanów obiek­
tów niezależnie od ich charak­
teru, zastosowania i gałęzi 
przemysłu. Autorzy omawiają 
także nowoczesne metody 
zwiększania efektywności syste­
mów. Każdy system jest iden­
tyfikowany. a następnie kon­
trolowany i sterowany pod ką­
tem realizacji zadań. Struktury 
tych systemów bada się na pod­
stawie uniwersalnych modeli 
dynamicznych, które mogą być 
wykorzystane przy regulacji 
mocy i częstotliwości systemu, 
jak 1 dla potrzeb organizacji 
remontów. W kontroli bezpie­
czeństwa urządzeń i niezawod­
ności ich pracy podstawową 
rolę odgrywają modele staty­
styczne, które tworzy się na 
podstawie dokumentacji awa­
ryjnej, a także układy pomia- 
rowo-diagnostyczne, zainstalo­
wane na obiektach, kontrolują­
ce ich pracę.

siębiorstwa transportowego są 
to bardzo poważne manka­
menty Tak więc można się 
zgodzić, że PKP potrzebny jest 
nowy- znak firmowy, niepokój 
budzi tylko jedna z propozy­
cji nowego znaku, w który nie 
ma wkomponowanych liter 
PKP. Przypomina on drogowe 
oznaczenie ronda samochodo­
wego i nie jest oryginalny, bo 
podobny znak mają chociażby 
koleje holenderskie. PKP są 
jednym z największych prze­
woźników kolejowych na świe- 
cte i chyba nie muszą się wsty­
dzić skrótu swojej nazwy.

W każdym razie mylenie 
ich w przyszłości z kolejami 
holenderskimi przynosiłoby 
większy splendor tym ostat­
nim.

WDZIĘCZNYM polem do 
obserwacji dla piszącego 
o marketingu jest tran­

sport morski. Kilka lat temu 
powstał nasz trzeci armator 
Polska 2egluga Bałtycka 
(PŻB). Przejął on między in­
nymi promy pasażerskie, in­
tensywnie rozwijając żeglugę 
promową w basenie Bałtyku i 
Morza Północnego. Przedsię­
biorstwo odnotowało niewąt­
pliwie sukcesy w swojej dzia­
łalności, mimo wieiu dokucz­
liwych kłopotów i trudności. 
Czy jednak zawsze postępowa­
ło zgodnie z zasadami marke­
tingu. Chyba nie. skoro poten­
cjalni zagraniczni klienci linii 
promowej do Kopenhagi do­
wiadywali się o jej istnieniu 
od kierowców ciężarówek i z 
mało przychylnych artykułów 
prasy duńskiej, a ambasada i 
przedstawicielstwo PŻB w Da­
nii nie dysponowały żadnymi 
materiałami reklamowymi, czy 
też informacyjnymi o polskich

U — sae.ścian 11 poziomo; 32 — 
10 pionowo minus 31 poziomo: 34
— 28 pionowo razy 17 poziomo.
PIONOWO: i — dziewięć razy
kwadrat 2 poziomo; 2 — liczba 
pierwsza; 5 — sześcian 2 pozio­
mo; 6 — kwadrat 9 piorfowo; 7 — 
jeden plus 15 pionowo: M — kwa­
drat całkowitej wielokrotności 
iloczynu 13 pionowo i 7 poziomo; 
13 — liczba pierwsza; 15 — kwa­
drat; 17 — liczba pierwsza; 23 — 
kwadrat; 21 — liczba pierwsza: 37
— Iloczyn dwucyfrowych liczb 
pierwszych.

Poza hasłami wymienionymi w 
definicjach występują ponadto 
tylko pionowo hasła: trzy. dzie­
sięć, osiemnaście, trzydzieści trzy

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Z N-RU <85
MNOŻENIE

18X 13 — 234,
18 X 19 = 342.
18 X 24 = 433.

od standardu podstawowego 
(42 proc, białka).
— pierwszy o około M dola­

rów na tonie
— drugi o około M dolarów

Ł Żadna wytwórnia pasz prze­
mysłowych na świecie nie w 
trzymaj* surowców Idealnie 
jednolitych. Spowodowane
to jest głownie technika 
kompletowania I przewozu 
pasz sypkich.

Z tych względów jakość 
gotowych koncentratów I 
mieszanek paszowych będzie 
zawsze zależeć przede 
wszystkim od sposobu maga­
zynowania, recepturowania, 
pobierania poszczególnych
komponentów do produkcji I 
wreszcie technologii wytwa­
rzania na co Centrala Hand­
lu Zagranicznego ..Rolim- 
pex" nie może mieć żadne­
go wpływu.

Informując o powyższym 
pragnę wyrazić ubolewanie, że 
autor omawianego artykułu nie 
uznał za celowe skonsultować 
z nami przygotowanego materia­
łu przed jego opublikowaniem.

Kontakt z Centralą pozwolił­
by autorowi na szersze zapo­
znanie się z problematyką za­
kupu, importu oraz dystrybucji 
zbóż i pasz białkowych i być 
może dałoby się uniknąć błęd­
nego moim zdaniem i krzyw­
dzącego naszych handlowców 
informowania opinii publicznej. 
Import zbóż i pasz do Polski 
pochłania rzeczywiście ogrom­
ne środki dewizowe. Załoga 
naszej Centrali dąży jednak nie 
tylko, jak sądzi autor artykułu, 
do jak najoszczędniejszego wy­
datkowania dewiz ale głównie 
do prawidłowego wypełnienia 
zadania, dostarczenia przemy­
słowi paszowemu wysokiej ja­
kości surowców do produkcji.

Dyrektor naczelny 
mgr JAN GIEDWIDŻ

Publikacja ta przeznaczona 
Jest dla studentów wydziałów 
elektrycznych, może śoż zainte­
resować Czytelników zajmują­
cych się problematyką systemo­
wą w różnych dziedzinach gos­
podarki narodowej. (KL)

PONADTO UKAZAŁY SIĘ:
Gotfryd Kupryszewski — 

WSTĘP DO CHEMII ORGA­
NICZNEJ; PWN. 1979, wyd. II: 
nakład — 19,8 tys. egz., stron 
— 518, cena — 72 zł.

Jan Mietelski — ASTRONO­
MA W GEOGRAfFI: PWN. 
1979, wyd. I: nakład — 7.7 tys. 
egz.. str. — 125. cena — 80 zł.

Hjalmar Uggla — GLEBO­
ZNAWSTWO ROLNICZE; PWN, 
1979, wyd. II; nakład — 9.8 tys. 
egz.. stron — 557, cena — 80 zł.

BIOLOGIA BAKTERII - 
praca zbiorowa; PWN, 1979, 
wyd. II; nakład — 9,8 tys. egz., 
stron — 537, cena — 85 zł.

P. Barret - KINETYKA 
CHEMICZNA W UKŁADACH 
HETEROGENICZNYCH: PWN,
1979. wyd. I; nakład — 1.3 tys. 
egz., stron — 338, cena — 75 zł.

promach lub o kraju ich po­
chodzenia (Polityka Eksport- 
Import nr 1178).

W jednym z ostatnich nume­
rów austriackiego tygodnika 
transportowego ,,Veekehf' u­
kazały się informacje na temat 
modernizacji polskiej floty
morskiej, zwłaszcza liniowej, 
opatrzone zdjęciami najnow­
szych i najnowocześniejszych 
naszych statków oraz uzupeł­
nione reklamami Polskich Li­
nii Oceanicznych. Jednocześnie 
redakcja tego rzetelnego i ra­
czej obiektywnego tygodnika 
opublikowała streszczenie wy­
powiedzi dyrektora naczelnego 
PŻB. z której wynikało, że 
niektóre statki towarowe i 
promy armatora to szmelc. 
Oczywiście dyrektor ma 
racje, a szczere przedstawie­
nie kłopotów przedsiębiorstwa 
wymaga odwagi i w sumie jest 
zjawiskiem pozytywnym. Nie 
należy jednak chyba z tym za 
bardzo przesadzać. Po latach, 
kiedy PŻB będzie już dyspo­
nować nowoczesnym, zarabia­
jącym na siebie tonażem, luk­
susowymi promami, wyciecz- 
kowcami z prawdziwego zda­
rzenia, wtedy z ogromną trud­
nością przyjdzie zmienić wyo­
brażenie o firmie wśród kli­
entów przyzwyczajonych do jej 
ciągłych bolączek, czy nawet 
niepowodzeń.

Musimy pamiętać, że marke­
ting jest bardzo potrzebny w 
transporcie, przede wszystkim 
zaś tam, gdzie chodzi nam o 
zwiększenie sprzedaży (ekspor­
tu) usług t:ranspK>rtowyc:r. Mo­
że stać się skutecznym instru­
mentem nakłaniania użytko­
wników transportu do korzy­
stania z określonych usług 
transportowych i w przypadku 
naszego transportu może przy­
czynić się do znacznego pod­
wyższenia efektywności jego 
funkcjonowania.

JACEK BRDULAK

TURNIEJ
W turnieju uczestniczyły 52 od­

działy terenowe I si par małżeń­
skich.

ROZWIĄZANIE Z NR 415 
HEKSOMINO H

* kamieni heksomina ma po­
wierzchnię 218 Jednostkowych 
kwadracików. Malując każdy pro­
stokąt o tej powierzchni, jak sza­
chownicę, otrzymamy po 105 pól 
białych 1 czarnych. Malując ka­
mienie heksomina, jak szachowni­
cę. otrzymamy 24 kamienie mające 
Po trzy pola hiate i czarne oraz 
It kamieni po dwa pola białe > 
cztery czarne lub cztery białe a 
dwa czarne. Bez względu na spo­
sób malowania tych 11 kamieni 
otrzymamy w komplecie zawsr 
PARZYSTĄ liczbę białych i czar­
nych pól. czyli z kompletu hek- 
somina NIE możną ułożyć żad­
nego prostokąta.

1, 1 ». 4. I. 8. T, 6, », !♦, K. 13, M, M, K 16. W, Ił,


